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S. O. S. 


Rzecz ciekawa i nader charaktery- 
styczna. W dniach ostatnich spotkali- 
śmy się na terenie parlamentarnym 
przy różnych sposobnościach z szere- 
giem enuncjacyj rządowych i wywo- 
łanych niemi dyskusyj. Najwięcej 
oczywiście sensacji wywołała „sprawa 
brzeska'. Wprawiła w ruch całą ple- 
jadę mowców opozycyjnych, zapełni- 
ła szpalty antyrządowej prasy mnó- 
stwem artykułów. |Interesowano się 
również więcej sprawą naszej polityki 
zagranicznej, zwłaszcza ze względu na 


obecny nasz konflikt z Niemcami. 
Nieco jeszcze uwagi i zaiteresowania 
poświęcono sprawie oświaty, nato- 
miast niemal że bez echa pozostały 


A nad budżetem Ministerstwa 
Rolnictwa i pozostającem z niemi w 
związku oświadczeniem pana Ministra 
Rolnictwa Janty - Połczyńskiego. Mó- 
wcy opozycyjni, którzy przy innej 
sposobności mieli przygotowane setki 
frazesów, tym razem wypowiedzieli 
kilka mdłych i jałowych ogólników. 
Prasa podała dotyczące sprawozdania 
w możliwie najdalej idących skrótach. 

Tymczasem niema dziś nietylko 
w Polsce, ale wogóle na całym bez 
wyjątku świecie bardziej. aktualnego, 
bardzie: Żywego, bardziej w głąb 
wszystkich dziedzin Życia drążącego 
zagadnienia, jak właśnie sprawa TO 
nictwa. 

Bo faktem jest, że lwia część przy- 
czyn, które zrodziły szalejący dziś na 
świecie kryzys gospodarczy, jest wy- 
nikiem wysoce anormalnych i nie- 
możliwych do utrzymania na dalszą 
metę stosunków, jakie wytworzyły się 
w rolnictwie wszystkich RAE kra- 
jów." SE af a R 
ike a na równi z nią najbliższy 
jej gospodarcza i geograficznie blok 
krajów rolniczych w wschod- 
niej Europy, a w dalszym ciągu i resztę 
świata dotknął przedewszystkiem ka- 
tastrofalny spadek cen artykulów rol- 
nych. Jasnem zaś jest, że z chwilą, kie- 
dy dochody podstawowej warstwy na- 
rodu uległy tak gwałtownej zniżce, 
jak się rzecz ma obecnie, upada kon- 
sumcja artykułów przemysłowych, 
cierpią finanse państwowe i komunal- 

ne, spada wypłacalność wszystkich. 

Z tych niewątpliwych faktów wy- 
ni ika tedy przedewszystkiem obowią- 
zek obrony interesów naszego  rolnic- 
twa. 

W kwestji tej trzeba zdać jednak 
sobie sprawę z tego, że przesilenie go- 
spodarcze a temsamem i rolne u nas 
jest zaledwie cząstką ogólno - Świato- 


wej depresji i jako takie zależne być 
musi w znacznej mierze od zmian 
konjunkturalnych na zagranicznych 


rynkach. Mimoto jednak każde pań- 
stwo posiada pewną swoistą, odrębną 
strukturę gospodarczą i taką też po- 
siada Polska a w ramach tej odrębno- 
ści możemy i powinniśmy znaleźć i 
zrealizować odpowiednie środki za- 
radcze. 

Na łamach warszawskiego „„Kurje- 
ra Porannego“ rozwinęła się przed 
Am czasem nader żywa dyskusja 

w Sprawie zaradzenia kryzysowi rol- 
nemu. Biorą w niej udział ekonomiści 
i rolnicy, teoretycy i praktycy. Poza 
jedynym drem J.  Borzymowskim, 
który pozatem trafnie i jasno przed- 
stawił sytuację obecną w rolnictwie 
oraz jej skutki dla całego życia go- 
spodarczego oraz dla Państwa, a któ- 
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Z ostainiej chwili. 


Obrady Komisji sejmowych. 


(Telefonem od naszego koresponaenta.) 


Sejmowa 
rozpa- 


Warszawa, 23 stycznia. 
Komisja spraw zagranicznych 
traktatów handlo- 


truje dziś szereg 
wych, między innemi traktat handło- 
wy i umowę likwidacyjną z Niem- 


--T-— 


cami. Komisja budżetowa rozpocznie 
popołudniu obrady nad budżetem M. 
S. Wojsk, Opozycja, jak słychać, ma 
znowu wystąpić ze sprawą Brześcia. 


Po dymisji gabinetu Steega. 


Co pisze prasa francuska. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia. Z Paryża 
donoszą: Upadek gabinetu Steega wy- 
twarza sytuację nie mniej skompliko- 
waną, niż przy poprzednim kryzysie. 
Doświadczenie wykazało, jak pisze 


dzisiejszy „Le Journal“, że w obecnej ! 


Izbie deputowanych utrzymać się nie 
ino$e gabinet, opierający się na socjali- 
stach. Trwałą okazać się może jedynie 
kombinacja, któraby stanowiła kon- 
centrację stronnictw, zdolnych do 
rządzenia krajem. Opinję tę popiera 
cała prasa prawicowa i umiarkowana. 

W związku z kryzysem gabincto- 


| 
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wym, wymieniano już wczoraj późno 
w nocy w kuluarach Izby nazwiska 
senatora Lavala i deputowanego Flan- 
dina, którego wczorajsze wystąpienie 


(w Izbie przyczyniło się w znacznej 


mierze do obalenia gabinetu. Kandy- 
datura Tardieu uważana jest za przed- 
wczesną. Dziennik „Echo de Paris“ o- 
świadcza jednak, że odpowiedzialność 
za rządzenie Francją aż do roku 1932 
całkowicie spada na większość, którą 
powszechne głosowanie wytworzyło 
pod sztandarem nazwisk  Poincarego 
i Tardieu. (Ob. depesze na str. 2.) 


Uwolnienie Gandhiego? 


(Telefonem od neszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia. Z Delhi 
donoszą, że rząd angielski zamierza 
ogłosić amnestję więźniów politycz- 
nych i uwolnić Gandhiego i innych 
członków kongresu wszechindyjskiego. 
przebywających w więzieniu. 


| 
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Nagpur, 23 stycznia. (PAT.) Zgo- 
dnie z instrukcją rządu lokalnego, w 
prowincjach centralnych zwolniono 
163 więźniów politycznych, którzy 
skazani zostali na więzienie przed 
dniem 30 listopada roku ubiegłego. 


Katastrofalny wybuch w fabryce. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia. Z pograni- 
cza sowieckiego donoszą: W miastecz- 
ku Ziembinie na terenie Białorusi so- 
wieckiej w okręgu mińskim nastąpiła 
katastrofa we fabryce szkła. W fabry- 
ce tej po raz pierwszy uruchomiono 
nowy piec. Z niewyjaśnionych przy- 
czyn powstały gazy, które spowodowały 
wybuch pieca i zawalenie się 15 metro- 
zi wysokości komina. Z pośród gru- 
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zów wydobyto 6 robotników zabitych 
i 10 ciężko rannych. Wskutek zawale- 
nia się komina, fabryka została unie- 
ruchomiona, a 300 robotników stra- 
ciło pracę. W związku z tą katastrofą 
G. P. U. aresztowało kilkanaście osób 
z pośród personalu fabrycznego, po- 
dejrzanych o spowodowanie kata- 
strofy. 


Odrzucenie wniosku Klubu Ukr. 


w sprawie zwolnienia aresztowanych posłów. 


Warszawa, 22 stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisja regulaminowa o- 
bradowała dzis nad wnioskiem Klubu 
Ukraińskiego o zwolnienie aresztowa- 
nych posłów ukraińskich. Referował 
poseł Zahajkiewicz (Ki. Ukr.). W to- 
ku dyskusji poseł Stroński (Kl. Nar.) 
przemawiał przeciw wnioskowi ukra- 
ińskiemu. Ponadto poseł Pużak (PPS.) 
przemawiał za przyjęciem wniosku, 
oraz poseł Ekert (BB.) przeciw wnio- 
skowi. Poseł Stvypułkowski (Kl. Nar.) 
zgłosił wniosek, aby Ministerstwo Spra- 
wiedliwości uzupełniło materjały u- 
dzielone  referentowi. aaa di 


ry domagał się wprowadzenia w ży- 
cie przymusowych cen rynkowych na 
zboże, wszyscy inni uczestnicy ankie- 
ty tę ostatnią myśl z całą stanowczo- 
ścią odrzucają. Wskazują oni przytem 
ra kompletną a udowodnioną do- 
tychczasowemi doświadczeniami bez- 
silność rządów i społeczeństw w usta- 
nawianiu cen i dochodzą do wniosku, 
że dotychczas jeszcze nigdy i nigdzie 


Ministerstwa Sprawiedliwości sprzeci- 
wil się temu, zasłaniając sie urzędową 
tajemnicą toczącego się jeszcze Śledz- 
twa. Oraz ter., że dotychczasowe ma- 
terjały Sa już dostateczną podstawą 
dla odrzucenia wniosku. Wniosek po- 
sla Stypułkowskiego został odrzuco- 
ny przez Komisie. W głosowaniu wnio 
sek ukraiński upadł. 

Następnie komisja ta samą wiek- 
szością głosów odrzuciła wniosek o za- 
wieszenie postępowania sądowego prze 
ciwka posłowi  Kochanowi, gdyż w 
sprawie tej zapadł już prawomocny 
wyrok. 


przepisy administracyjno - policyjne 
nie zapewniły stabilizacji cen. 
Domagają się oni natomiast przy- 
stosowania obciążeń podatkowych i 
świadczeń samorządowych a nawet i 
socjalnych do obecnej zdolności płat- 
niczej rolnictwa, skutecznego wstrzy- 
mania importu zbędnych artykułów 
konkurujących z wytworami rolnictwa 
krajowego, ułożenia konsekwentnego 
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pianu gospodarczego, stworzenia do- 
brego aparatu wymiany a wreszcie do- 
starczenia rolnictwu dogodnego i nie- 
drogiego kredytu. 

Jak na to $. O. S. idące od strony 
rolnictwa reagował dotychczas i rea- 
gować na przyszłość zamierza Rząd? 

Otóż przedewszystkiem w ciągu 
roku 1930 zrealizowano dość obszerny 
plan t. zw. doraźnej pomocy dla rol- 
nictwa przez przeprowadzenie całego 
szeregu zarządzeń w dziedzinie poli- 
tyki zbożowej, kredytowej, celnej, 
taryfowo- kolejowej i t. d. Rozpoczę- 
to wielką akcję rolniczą na terenie 
międzynarodowym; wzmożono akcję 
interwencyjną zakupów zboża przez 
Państwowe Zakłady zbożowe; utrzy- 
mano system zwrotu ceł przy ekspor- 
cie szeregu produktów rolniczych. 
Stosowanie premij wywozowych wy- 
warło niewątpliwie pewien wpływ do- 
datni na rozwój wywozu. Celem o- 
chrony przed zbędnym dla naszego 
Życia gospodarczego, importem, pod- 
niesiono niektóre cła przywozowe; 
wprowadzono ulgi podatkowe dla rol- 
nictwa; stosowano specjalne ulgi tary- 
fowe na kolejach i prowadzono in- 
tensywną akcję kredytową dla rol- 
nictwa. 

Temi drogami pójdzie polityka rol- 
na Rządu iw roku bieżącym. Wynika 
to z oświadczenia Ministra Rolnictwa, 
złożonego na posiedzeniu Komisji bu- 
dżetowej, jak również z wywiadu pra- 


sowego, udzielonego na ten temat 
przez dyrektora departamentu ekono- 
micznego Ministerstwo Rolnictwa, 


dra Ada? Rosego. Rząd śledzi cięż- 
kie położenie rolnictwa okazuje dla 
niego pełne, zrozumienie i wysiłki jego, 
zmierzające do jego zażegnania, nie 
ustaną. ' 

A perspektywy? 

Więc. raz jeszcze przypomnieć trze- 
ba, że i w naszych warunkach domi- 
nującą rolę gra sytuacja gospodarcza 
wszechświatowa, która bynajmniej nie 
wskazuje na to, aby kryzys ten mógł 
być niedługo zażegnany. Przeciwnie, 
uwzględniabąc całokształt skompliko- 
wanych czynników, wpływających na 
położenie gospodarcze, należy raczej 
przypuszczać, że mimo pewnych po- 
myślniejszych momentów, stan obec- 
ny jest zjawiskiem, które potrwa jesz- 
cze czas dłuższy, 

Mimoto jednak zupełnie uzasad- 
nionem jest przypuszczenie, że u nas 
zbliżający się okres rolniczo - gospo- 
darczy powinien charakteryzować się 
znaczniejszą poprawą. I tak między 
innemi pewną jest rzeczą, że sytuacja 
rolnictwa w Polsce jest bezwzględnie 
korzystniejszą, niż gdzieindziej, Prze- 
dewszystkiem jego obdłużenie jest 
mniejsze, niż na Zachodzie, a więc 
zdolność kredytowa temsamem więk- 
sza. Nadto likwidacja kryzysu rolnego 
nastąpić może w znacznym stopniu 
w drodze częściowej parcelacji, co nie 
do pomyślenia jest w państwach, 
które w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat przeprowadzały zbyt radykalnie 
reformę rolną. Podwaliny polskiego 
rolnictwa są zdrowe i budować na nich 
można. 

Jasny program Rządu, konsekwent- 
ne dążenie do jego skutecznej weali- 
zacji, budzące się powszechnie. zrozu- 
mienie całego problemu — powinny 
sprawić, że rozpaczliwe dziś jeszcze 
S. O. S. stanie się tylko przebrzmia- 
łym sygnałem, który sprowadził ra- 
tunek. 


Warszawa, 22 stycznia. (PAT). 
Sejmowa komisia budżetowa przystą- 
piła na dzisiejszem posiedzeniu do o- 
brad nad preliminarzem budżetowym. 
Prezydenta Rzplitej, który referował 
posei Hutten-Czapski (BB.), wnosząc 
szereg poprawek redukcyjnych, Na żą- 
danie Pana Prezydenta wynoszą one 
sumę 240.000 zł, 


Budżet Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Pos. Czapiński (PPS.) omawia spra- 
wę dekretów, wydanych w okresie 
międzysejmowymn. na podstawie art. 44 
Konstytucji i poddaje w wątpliwość 
formę niektórych dekretów pod 
wzgledem prawnym. Dalej mówca 
wskazuje na zbyt duże wydatki repre- 
zentacy jne. 

Przewodniczący pos. Byrka zwraca 
mówcy uwagę, że część przemówienia 
posła Czapińskiego, dotycząca dekre- 
tów, nie może być przedmiotem o- 
brad przy rozpatrywaniu budżetu Pre- 
zydenta Rzplitej. Dekrety wydane na 
podstawie art. 44 Konstytucji, kontr- 
asygnowane są przez Rząd, który za 
nie odpowiada. Można było poruszyć 
tę kwestię przy preliminarzu budżeto- 
wym Prezydjum Rady Ministrów. 

Pos. Wyrzykowski (Kl. Chł. zgła- 
sza do tego resortu wniosek klubu, 
który domaga się obniżenia o 1I$ proc. 
uposażeń wyższych  funkcjonarjuszy. 


Zatwierdzenie kredy- 
tów dodatkowych. 


Zkolei komisja przystąpiła do rzą- 
dowego projektu ustawy w sprawie 
zatwierdzenia dodatkowych kredy- 
tów na r. 1928—29. 

Pos. Rymar (KI. Nar.) stawia wnio 
sek. stwierdzający, że przekroczenia 
budżetowe na rok 1928—29 były na- 
ruszeniem ustawy skarbowej. 


Fundusz drogowy. 


Warszawa, 22 stycznia. (PAT). 
Dnia 21, bm. odbyło się posiedzenie 
połączonych komisyj robót publicz- 


nych i komunikacji, na którem poseł 
Kosydarski (BBWR) zreferował rzą- 
dowy projekt o państwowym fundu- 
szu drogowym. Celem tej ustawy jest 
wyszukanie Źródeł materjalnych na 
wykonanie planu rozbudowy dróg w 
całym kraju, dróg o silnej i trwałej 
nawierzchni. Na podstawie tej ustawy 
Rząd zamierza wybudować w okresie 
ro lat 4.000 kilometrów dróg, kosz- 
tem 406,000.000 zł. Na pokrycie tych 
wydatków, państwowy fundusz poda- 
je następujące Źródła: opłaty od po- 
jazdów mechanicznych i niektórych 
konnych, podatek 33% od biletów 
autobusowych, opłaty od reklam, do- 
tacje skarbowe i t. d. Po dyskusji pro- 
jekt ustawy przyjęto z małemi po- 
prawkami, które nie wpływają na 
zmniejszenie źródeł dochodów, ani na 
ograniczenie kompetencji resortu. 


e CJ 
Likwidacja zatargu o płace 
rd a e 
w górnictwie. 

Katowice, 22 stycznia. (PAT). Za- 
targ o płace w górnictwie górnoślą- 
skiem został w czwartek, dnia 22 
b. m. rozstrzygnięty. Na odbytem dziś 
o godz. 6-tej popołudniu posiedzeniu, 
komisja pojednawcza i  arbitrażowa 
pod przewodn, naczelnika Okr. Urzę- 
du Górn. inż. Kossutha wydała orze- 
czenie, mocą którego wszystkie do- 
tychczasowe zarobki górnicze w ko- 
palniach węgla zostały utrzymane z 
ważnością do 31 stycznia 1932 f, 
przyczem wypowiedzenie ich może 
nastąpić na miesiąc naprzód. Sprawa 
zarobków w  kopalnictwie kruszco- 
wem została odroczona celem dania 
możności stronom prowadzenia dal- 
szych bezpośrednich pertraktacyj. 


Pos. Sanojca (BBWR.) przeciwsta- 
wia sie kwestjonowaniu omawianych! 
kredvtów dodatkowych. 

W głosowaniu odrzucono popraw- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1931. 


isji budžetowej. 


ki i rezolucje posła Rymara en bloc. 


Preliminarz budżetu Sejmu i Senatu. 


Po załatwieniu sprawy  dodatko- 
wych kredytów, komisja przystąpiła 
do preliminarzą budżetowego Sejmu 
i Senatu. 

Jako referent przedkłada szereg po- 
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Następnie przyjęto poprawki refe- 
renta. 
prawek. między innemi proponuje 


zmniejszenie djet poselskich. Propozy- 
cie referenta redukują budżet parla- 
mentarny w stosunku do r. 1930—3I 
prawie o 2 m.iljony. 


Budżet Ministerstwa Pracy. 


Na posiedzeniu południowem ko- 
misja budżetowa przystąpiła do rozpa- 
trywaria budżetu Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej. 

Referent dr. Goettel zaznacza, iż 
budżet tego Ministerstwa jest wybitnie 


rozchodowe. Wydatki tego resortu 
wynoszą 3.33 pre. ogółu wydatków 
państwowych. 


Na czoło zagadnień wysuwa się 
bezrobocie. Na dzień x stycznia 1931 
roku mieliśmy zarejestrowanych prze- 
szło 303.000 bezrobotnych, nie licząc 
około 100.600 częściowo bezrobotnych, 
Ogólna pomoc Ministerstwa dla bezro- 
botnych wyraziła się sumą, przeszło 


| 


132 miljonów zł. W w. 1930 ogólna 
cyfra emigrantów wynosiła 217.000 
osób. 

Następnie referent poświęca dłuż- 
Szy ustęp omówieniu dodatnich stron 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o organizacji Instytucji ubez- 
pieczeń społecznych. Scalanie ubez- 
pieczeń społecznych jest stopniem po- 
średnim do scalania różnych działów 
ubezpieczeń przy wprowadzeniu w 
Państwie ubezpieczeń robotników na 
wypadek niezdolności do pracy i na 
starość. 

Projekt odnośny został już w Mi- 
nisterstwie opracowany. 


Niespodziewana dymisja gabinetu 
francuskiego. 


Paryż, 22 styczniia. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady mini- 
strów, premjer Steeg zawiadomił swo- 
ich kolegów o zamiarze złożenia na 
ręce prezydenta Doumergue'a dymisji 
zbiorowej całego gabinetu, a to w wy- 
niku różnicy zdań, wynikłej między 
ministrem  Boretem i Meyerem w 
sprawie cen na zboże, Ministrowie za- 
oponowali przeciwko temu stan wisku 
premjera, zaznaczając, iż wspomniane 
różnice zdań nie naruszają autorytetu 
gabinetu, gdyż w grę wchodzi jedynie 
minister rolnictwa i podsekretarz sta- 
nu do spraw gospodarczych. Wówczas 
dwaj ostatni zgłosili gotowość złoże- 
nia dymisji indywidualnej. Sytuacja 
zdawała się być załatwiona, gdyż inni 
ministrowie doszli do przekonania, że 
interpelacje, wniesione przez Boreta 
w liście dymisyjnym nie odpowiadają 
poglądom jego kolegów. Ostateczne 
załatwienie tej sprawy postanowiono 
uzależnić od wyników głosowania w 
Izbie deputowanych, gdzie, jak prze- 
widują, odbędzie się poważna dysku- 
sja, Jak wiadomo, Boret jest zwolenni- 
kiem podwyżki cen na zboże, czemu 
sprzeciwia się Meyer. 


Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Gabi- 
net Steega został obalony 293 głosa- 
mi przeciwko 283. Powodem była in- 
terpelacja dep. Buyata, którą wywo- 
lała polityka w kwestii zbożowej Mi- 
nisterstwa rolnictwa. W Izbie pano- 
walo wielkie niezadowolenie z powo- 
du zachowana się ministra rolnictwa, 
który dążył do podniesienia oficial- 
nych kursów na zboże. Ze 160 fr. ce- 
na podskoczyła do 175 fr. Wobec te- 
go, że zamiar ministrą został zakomu- 
nikowany niektórym osobom prywat- 
nym. spekulanci zakupili znaczne ilo- 
ści zboża po cenach zniżonych i sprze- 
dawali je gdy przypuszczenia co do 
podniesienia ceny na zboże stały się 
rzeczywistością. Wywołało to wielkie 
niezadowolenie, którego wyrazem by- 
ła dzisiejsza interpelacja. Oprócz głó- 
wnego interpelanta, interweniował ró- 
wnież deputowany z opozycji Clau- 
din, były minister handlu w poprzed- 
nim gabinecie. W obecnej chwili mi- 
nistrowie zebrali się na naradę dła zre- 
dagowania swej wynmisji, którą nieba- 
wem wręczą prezydentowi republiki. 


Głosy prasy zagranicznej 
o mowie Min. Zaleskiego. 


Genewa, 22 stycznia. (PAT.). Dzi- 
siejszy „Jounal de Geneve“, komen- 
tując wczorajsza debatę polsko-nie- 
miecką pisze między inn, co następu- 
je: Jak mówiono wczorai w kuluarach 
minister Curtius mówił rano dlą Ge- 
newy, popołudniu zaś dla Berlina. Jest 
to bardzo możliwe, ale nawet w tej 
drugiej interpretacji mie przekroczył 
on granic kurtuazji. 


W innem miejscu dziennik pisze: 
Nie wiemy Jeszcze, co wyniknie z tej 
dyskusji. Minister Zaleski zgadzając się 
w zasadzie na konkluzje „Volksbun- 
du” pozbawił dyskusję goryczy. Trze- 
ba mu być za to wdzięcznym. Prze- 
dewszystkiem | należy  powinszować 
„Volksbundowi”, że postawił tak u- 
miarkowane konkluzje, które są do 
przyjęcia, przez Polskę. Postępując w 
ten sposób „Wolksbund* ułatwił sy- 
tuacię zarówno Lidze Narodów. jak 
i Polsce i rządowj niemieckiemu. Czy 
można będzie zarzucić Curtiusowi po 
jego powrocie do Berlina, że nie osiąg- 
na} sukcesu, o tle przychylił się do 
zwycięstwa Żadań samej mniejszości. 


W ten sposób całą sprawa, dokoła 
której prasa niemiecka robiła tyle ha- 
łasu, została sprowadzona do tezo, 
czem była, 
szościowej. Czemby sie ona stałą bez 
Genewy, z przerażeniem sie myśli. 
Może przyczyną woiny, a z pewnością 
wiecznych pretensji. Tymczasem po 
wymianie oświadczeń ze strony Cur- 
biusa i Zaleskiego, dokonanych z o- 
twartością i stanowczością, szacun- 
kiem. i lojalnością jest się rozbrojo- 
nym. 

Londyn, 22 stycznia. (PAT.) Prasa 
omawia spokojnie dyskusję Ministrów 
Zaleskiego i Curtiusa, stwierdzając po- 
wściągliwy charakter przemówień obu 
ministrów i uznając pojednawczą tak- 
tykę Ministra Zaleskiego. „Daily He- 
rald“ uważa rzeczową i spokojną dys- 
kusję polsko-niemiecką za zwycięstwo 
idei Ligi Narodów. Dziennik przynosi 
fotografję Ministra Zaleskiego. „Man- 
chester Guardian“ zamieszcza dużych 
rozmiarów podobiznę Marszałka, Pił- 
sudskiego podczas wywczasów na Ma- 
derze. 


to jest do sprawy mniej-. 
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Pamiętniki 
| generała Pershinga. 


Od czasu powrotu swego z francu 
skiego teatru wojny, wódz naczelny 
wojsk amerykańskich, wysłanych do 


| 
Francji, generał Pershing, stale odma- 
wiał wszelkich wywiadów i odrzucał 
bajeczne oferty wydawców amerykań- 
skich za swe pamiętniki, 


Obecnie jednak, wskutek — jak 
twierdzą języki złośliwe — strat, po- 
niesionych podczas ostatnich krachów 
na giełdzie nowojorskiej, jenerał zd 
cydował się pójść za przykładem sw: 
ich kolegów angielskich, francuskich i 
niemieckich, którzy już dawno wydali 
wspomnienia swoje z czasów wielkiej 
wojny, i nie ociągać się dłużej z ogło- 
szeniem drukiem tajemnic amerykań- 
skiego dowództwa wojskowego. 

Przeszło połowa rękopisów tych 

amiętników, obejmujących dwa gru- 
e tomy, ma być ogłoszona już w cią- 
gu stycznia r. b., jednocześnie w dwu 
dziennikach: nowojorskim , Worldzie* 
i w nowojorskim „Timesie”. Książsa 
zaś, obejmująca te pamiętniki, ma się 
ukazać w handlu księgarskim dopiero 
w kwietniu. 

Wobec zdziwienia na wiadomość, 
że pamiętniki generała ukazywać się 
będą jednocześnie w dwu dziennikach 
tego samego miasta, wtajemniczeni ©- 
świadczają, że wydawnictwo „Worl- 
da“ pierwsze nabyło prawo do ich 
druku, ale jenerał Pershing zastrzegł 
sobie, że pamiętniki te drukowane być 
muszą też w „Iimesie“. Zdaje się 
jednak, że właściwą przyczyną tego 
niezwykłego zjawiska dziennikarskie- 
go jest cena 300 tysięcy dolarów, 
jaką generał zażądał za swe wspom- 
nienia. Takie honorarjum musiało 
być za wysokie nawet na kieszeń 
bogatego wydawcy, nastąpiła więc 
zapewne umowa pomiędzy wydaw- 
nictwami obu dzienników, co do 
podzielenia się kosztami. Pozatem 
generał Pershing otrzymał 75.000 do- 
larów od firmy  księgarskiej, która 
wyda jego pamiętniki w formie ksią- 
żkowej, na rachunek tantjemy za nie. 

Przy spisywaniu wspomnień swo- 
ich, generał posługiwał się dziennikiem, 
który prowadził podczas całej kam- 
panji. Pierwsza ich część poświęcona 
jest zagadnieniom politycznym enten- 
ty, druga natomiast zajmuje się ope- 
racjami wojskowemi i charakterysty- 
ką wybitnych osobistości z czasów 
wielkiej wojny, Pomiędzy innemi, nie- 
zmiernie ciekawą ma być rozmowa 
generała Pershinga z królem  angiel- 
skim Jerzym V o jego bracie ciotecz- 
nym, b. cesarzu Wilhelmie II. 

Od chwili wycofania się ze słu- 
żby czynnej, gen. Pershing przebywa 
głównie w Europie, a towarzyszy mu 
wszędzie jego szofer wojskowy, cie- 
szący się wielkiem zaufaniem gene- 
rała. 

Na samotne i zamknięte w sobie 
życie generała wpłynął zapewne stra- 
szny cios, jaki go dotknął, żona bo- 
wiem generała į jego dzieci zginęły 
podczas wielkiego pożaru w San Fran- 
CISCO. 


Połowy ryb 
na polskiem wybrzeżu. 


W ciągu miesiąca grudnia ub. r. 
złowiono u polskich wybrzeży mor- 
skich ogółem 324.443 kg. ryb łącznej 
wartości 21.508 zł. 

Połowy grudniowe były naogół 
niezłe, mimo dość burzliwej pogody, 
oraz zamarznięcia przybrzeżnego pa- 
sa zatoki i portu w Jastarni. Łowiono 
głównie szproty, których złowiona 
około 240.000 kg., jednak cena za 
szproty była bardzo niska, gdyż wy- 
nosiła zaledwie 0.30 zł. za r kg. Sle- 
dzi złowiono 23.385 kg., przyczem ce- 
na za r kg. śledzi wynosiła 1.ox zł. 

W porównaniu z listopadem r. ub. 
połowy grudniowe wzrosły pod wzglę- 
dem .ilości o 7%, pod względem war- 
tości zaś o 8%. 


Bom tma 


Niz 


Wdniu 19 bm. rozpoczął się w 
Menmiwa naprawdę niecodzienny 
proce Stanął przed sądem niepozorny 
ziowjk, Franz Tausend, któremu 
najudało się od mnóstwa ludzi 
: šumy, sięgające 3/4 miljona 
A pozorem, że udało mu się 
zsób wra ama złota. 
e : 
rego MA. S człowieka go- 
mimowxua., Urodził się w r. 
trumgach, w Bawarji. Praco- 
czątku w miejscowego stelma- 
J nę poszedł do wojska; trzy 
låta spea ;qkó infanterzysta w Me- 
tku. Zostaje 'aborantem w chemicznej 
ipiryce w Hamburgu, następnie han- 
ularzem Instrumentów muzycznych w 
Zurychu, Tu też zajmuje się „uszla- 
cheinianiem' skrzypiec. Idzie na woj- 
ogc, trzy lata spędza na froncie. Przy- 
tem: wszystkiera okazuje na każdym 
* kroku nieprzepartą żądzę eksperynt:n- 
towanie. Z soli kuchennej chce wydo- 
być morfinę, ze zwyczajnej gliny, alu- 
minium. Raz pracuje nad, wynalezie- 
niem nowych środków nawozowych, 
potem znowu pad wytwarzaniem szla- 
chetnych kamien. „Odkrywa“ prepa- 
razy na choroby zwierzęce; jakiś „Mil- 
iektroli", uśmierzający  najgroźniejsze 
wybuchy krwi. Całe mnóstwo „wvna- 
lazków”, których żadną miarą nie 
chca uznać fachowcy. 
W r. 1923 rozgłasza skomplikowa- 
na i nie bardzo zrozumiałą teorję o 
„larmonji materji“ i twierdzi, Że ta 
teorja umożliwia mu wydobywanie 
złota z ołowiu. Poczyna szukać przy 
pomocy inseratów kapitalistów do sfi- 
nansowania swego „wynalazku“, Jed- 
n/m| z pierwęzjgłją jacy się zgłaszają, 
jdst sefere hardt, z którym 
p niczoną odpo- 
młody ten 
00.000 ma- 
aray Taug n- 
idą wkrótce dalsze. 
ausend skwapliwie brał 
tóre mf ze wszystkich 
wito, jest rzeczą Zrozu- 
lką natomiast jest, jak 
ób, wśród nich obrotni 
e zajmujący poważne sta- 
świecie gospodarczym lub 
mogli ulec temu proste- 
Hnego niemal wykształce- 
¡owi i powierzyć mu su- 
dziesiątki tysięcy. Pu- 


bamięć ludzka jest za- 
wue więc, Że pisząc w 
dwóch felietonach o hu- 
blsce, pominęliśnzy niemało 
ciekawych i ważnych. Że 
dziennikarski nie jest zno- 
„Rozpraw Akademii U- 

dlatego nie wstydzimzy 
eszymy z garstką uzupeł- 
wieku XVIII, nie na- 
jać Kajetana We- 
o, znanego poetę stani- 
„poki,£ ciętegu fo wcipni- 
negj) satyryka, którego 
| r przycinki — bardzo 
* ORT "Lcrze osobistym — czy 
e były niletylko w druku; obiegały 
one cała Polskę w karycluszkach reko- 
piśmiennych, albo nawet przelatywały 
wprost z usti do ust. Węgierski, które- 
go kiedyś INowaczyński miał zrobić 
bohaterem swego  „S.arościca ukara- 
nego“, dociriał wszystkim i nie Oszczę- 
dzał ani towarzystwa warszawskiego, 
ani samego króla li carowei Katarzyny. 
Któż ze współczesnych nie znał 
jego „Portretów pięciu Elżzbiet*, „Ka- 
tarynejdy* lub wierszyka ma króla 
Stasia z racji budowy pomnika [ana 
[M w Łazienkach?, 

Na przełomie 


+) Zob. m 


$ ^ro wieku zasły- 


m s — 


Bosh z 1o i Irstycznia, $ 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1931. 


ykły proces w Monachjum. 


Morna z soli kuchennej. — Złoto z ołowiu. — Politycy 
i finansiści na pasku oszusta. 


hliczną jest tajemnicą, że do naiwnych 
nałeżał Ludendorff, dalej słynny z pu- 
czu Hittlera w r. 1923 Pernet, znany 
nacjonalistyczny polityk dr. Buckcley, 
monachijski adwokat Berchtold i w. i. 

Ciekawem jest i to, że Tausend po 
dzień dzisiejszy twierdzi z uporem, że 
jest w stanie wytwarzać złoto. W cza- 


Kandydaci na członków 


sie toczącego się śledztwa, umożliwił 
mu jego obrońca hr. Pestalozza doko- 
nanie próby w mennicy państwowej 
pod najściślejszą kontrolą. Wtedy to 
udało się Tausendowi wyprodukować 
ziarenko złota wagi 1/1ro grama. 
Znawcy orzekli jednak, że musiało się 
to stać drogą jakiejś oszukańczej ma- 
nipulacji. 

Proces potrwa prawdopodobnie 
kilka tygodni, o ile wątły stan zdro- 
wia oskarżonego nie spowoduje wcze- 
śniejszej jego przerwy. 

Ę. 


Trybunału Stanu. 


Warszawa, 22 stycznik. 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisii 
konstytucyjnej Sejmu, pod przewod- 
nictwem posła prof. Makowskiego, u- 
stalono. że według systemu  Hontha 
przypada Bezpartyjnemu Blokowi W. 
R. 6 mandatów na członków 'Trybu- 
nału Stanu, Klubowi Narodowemu 1, 
Klubowi parlamentarnemu posłów i 
senatorów chłopskich 1. Następnie za- 


(PAT.) | komunikowano, że BBWR. przedkła- 


da następujące kandydatury: Mieczy- 
sława Ettingera z Warszawy, Marjana 
Strumiłło z Wilna, mec. Wacłąwa 
Rembertowicza z Warszawy, dr. Mo- 
drzewskiego w Wilna, inż. Jędrzeja 
Moraczewskiego oraz Wacława Siero- 
szewskiego. Klub Narodowy posła Bie- 
lawskiego, zaś Klub Chłopski wyzna- 
czy kandydata w najbliższym. czasie. 


wWwWysprzec aż 


I a SVYEO ra tarz OoOWYvV a 


różnych towarów poniżej cen fabrycznych 


urządzona jest jak zwykle w tym miesiącu w oddzielnym pokoju 
firmy 


ALA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Buciki. Śniegowce. Płaszcze. Kurtki. Kapelusze. Krawaty. 
Pullowery. Rękawiczki. Koszule. Kołnierze. Skarpetki. Poń- 
czochy. Pyjamy. Chusteczki. Sukienki damskie. Trykotaże 
damskie. Szaliki wełniane i jedwabne, Parasole. Pledy. 


umor w Polsce.” 


TMI. 


nął w Warszawie. iako humorysta, 
znakomity artysta-komik, Alojzy 
Żółkowski. Niezmierną popular- 
ność zyskiwały sobie nietylko jego 
„dowcipy ze sceny”, ale į zbiorki jego 
humorystycznych utworów, np. bar- 
dzo znany „Momus“ (1820) lub „Pot- 
pouri“ (1821). Żółkowski, świetna per- 
ła polskiej sceny narodowej. stał się za- 
razem protoplasta wybitnych naszych 
aktorów-humorystów (nietylko komi- 
ków) XIX wieku i czasów później- 
szych. 

Na terenie b. Galicji, obok Lama, 
Bałuckiego, Zagórskiego i  Rodocia, 


trzeba wspomnieć koniecznie autora 
zz A r 

„Miatieży Aurelego Urbań- 

skiego, który potrafił być także 


świetnym humorystą. Pozostawił po 
sobie (nie tyle w druku, co w zapom- 
nianych dzisiaj rekopisach) doskonałe 
na swoje czasy humoreski teatralne i 
mnóstwo trywolnych kawałów, czy- 
tanych zazwyczaj w ścisłem kole do- 
brych znajomych. 

Sami nie wiemy, jak nam mógł wy- 
paść z pamięci nieporównany Au- 
gust Wilkoński, Wielkopolanin 
z rodu, ale wielki humorysta dawnei 
Kongresówki. lego „Ramoty i ramot- 
ki” były w drugiej połowie XIX w. je- 
dną z najpopularniejszych książek w 


Walizki podróżne. 


Str. 3 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(23 stycznia 1831 r.). 


Na posiedzeniu sejmu zgłoszono wniosek, 
aby „przez wzgląd na zdradę, jakiej nieledwie 
staliśmy się ofiarą, gdyż Chłopicki dążył je- 
dynie do uśpienia narodu i do zdradzieckiego 
ostudzenia jego energji“ — wybrać komitet 
obrony kraju, któryby, „nie hamując działań 
naczelnego wodza” czuwał nad postępem or- 
ganizacji i zbrojenia wojska. 

Sejm z radością przyjął do wiadomości 
skierowany doń adres pierwszej kompanji ar- 
tylerji pozycyjnej, ślubujących „że nie prze- 
niosą rigdy na sobie, aby mieli dźwigać na 
nowo jarzmo dawnych tyranów', wobec cze- 
go przyjmują za godło: „śmierć lub zwycię- 
stwo“. 

Następnie obradowano nad treścią ode- 
zwy do wojska, która m. in. opiewa: „Wstrzy« 
many był postęp, któryby mógł nam dać nad 
nieprzyjacielem przewagę, zwrócone  z$stało 
z dros. rozwinięcie ducha powstania, wstręt 
i roz» wanie chwiało sprawą naszą. Rzućmy 
zasłoaę niepamięci na czas upłyniony... Nie- 
zgasłą chwałą okryte wojsko polskie, pełne 
męstwa i dzielności, niecierpliwie czeka tej 
chwisi. w której nowe zwycięstwa, nowe wień- 
ce na ołtarzu ojczyzny składać będzie”. 

W związku z tem podano do wiadomo- 
ści izby poselskiej, że siła zbrojna narodowa, 
oprócz garnizonów fortecznych, liczyła 60.000 
wojska do boju gotowego i że w przeciągu 
miesiąca urośnie ono do 115 tysięcy. 

Odczytano zkolei adres mieszkających w 
Paryżu Polaków „z wynurzeniem uczuć ro- 
daków, oddalonych, od ziemi ojczystej”, oraz 
adres ewardji honorowej, która prosi o zmia- 
nę nazwy na akademicką, jako też by jej ofi- 
cerow e i Żołnierze nie różnili się „ani przez 
zewnętrzne oznaki, ani przez tytuły wojsko- 
we, ani nawet przez różnicę płacy“. 

W końcu posiedzenia poruszono sprawę 
wysłania misyj dyplomatycznych do Paryża, 
Londynu, Sztokholmu i Konstantynopola z 
prośbą o pomoc, zaś do Wiednia i Berlina z 
żądaniem zachowania neutralności. 


Paryż, 22 stycznia. (PAT). „Le 
Journal" donosi z Rzymu, że wskutek 
skargi, wniesionej przez Bank Włoski, 
finansista rzymski Gualino został za- 
aresztowany i uwięziony. „Le Journal" 
zaopatruje tę wiadomość uwagą, że 
doniesienie o zaaresztowaniu Gualino 
wywołało poruszenie w kołach banko- 
wych Paryża, ze względu na poważną 
rolę, jaką Gualino odegrał w aferze 
Banku Oustrica. Przed niedawnym 
czasem Gualino przesłuchiwany był 
przez sędziego śledczego w Paryżu i 
miał stanąć wkrótce przed parlamen- 
tarną komisją śledczą. Według najnow- 
szych informacji, kierownictwo Banku 
Włoskiego wykryło w rachunkowości 
Banku Rolnego, którego właścicielem 
jest Gualino, poważne niedokładno- 
Ści. Na tej właśnie podstawie nastąpiło 
aresztowanie Gualino. 


Polsce, nieocenionem źródłem dobrej 
uciechy dla naszych dziadków i oi- 
ców. 

Istnieli też w Polsce ludzie, którzy 
już dawniej myśleli o bogatem żniwie 
na ogromnej, bujnej łące polskiego 
humoru wszystkich czasów. Wydano 
przecież u nas dwukrotnie zbiorowe 
księgi humoru naszych przodków i 
czasów nowszych. 1 

Kazimierz Bartoszewicz 
ogłosił 2-tomowy zbiór pt. „Perly 
humoru polskiego”, a w Warszawie 
wydano ongiś popularna .„Encyklope- 
dję humoru“, 

Oba zbiory są dzisiaj wyczerpane, 


zaczytanę należą do rzadkości anty- 
kwarskich. Zresztą są już także i 
przestarzałe. Dzisiaj „encyklopedia 


humoru“ musiałabv odmienić zupełnie 
swój gust w wyborze materjału i wo- 
góle wyglądać już inaczej. 

Wspominaliśmy poprzednio o naj- 
wybitniejszych pisarzach naszej dzi- 
siejszości, którzy czytelnikowi swemu 
dala nieraz prawdziwe skarby dowci- 
pu i wytwornego humoru. 

Mógł w tym kierunku póiść — 
gdyby był chciał — i nasz kochany 
lwowski pisarz — Stanisław W asy- 
iewski, bo jego bajecznie dowcipne 
wiersze z czasów studenckich į młodo- 
kawalerskich krążą jeszcze dotąd 
wśród starych kolegów, a jego wy- 
kwintne, satyrą i humorem doskonale 
zaprawne, feljetony lwowskie mają tu 
wszyscy dotąd w żywej pamięci. Wo- 
lał jednak zostać świetnym. belletryza- 
torem dziejów polskiej kultury — i 
dobrze zrobił. 


Za to drugi znakomity pisarz- 
Lwowianin, Kornel Makuszyń- 
ski, który w kręgu swojego twórcze- 
go pióra zamknął obszary tak rozległe, 
zagląda często w pełną uroków krainę 
humoru i wesołości beztroskiej., O 
dowcipie Maluszyńskiego, który iest 
często jak nmajwybrańsze wino, a Cza- 
sem zatacza się od złotego, jak słońce, 
humoru, mógłby jakiś młody doktór 
polonistyki napisać osobną rozprawę. 
Zna ten humor Makuszyńskiego cała 
Polska, a najbardzie; kochają go zań 
ci, z których najniemiłosierniej (i naj- 
serdeczniej zarazera) sobie podrwiiwa. 

Niewyczerpane pokłady humoru i 
dowcipu krył w sobie przedwcześnie 
zmarły krytyk į publicysta, śp. A d a m. 
Zagórski, miastu naszemu tak 
bardzo bliski, Każdy Lwowianin śpie- 
wa do dzisiaj „lwowskie piosenki” Za- 
górskiego, wspomina jego felietony, 
powtarza te prawdziwe zaiste „perly 
iego humoru“, których nigdy nie lubił 
rzucać w niedobrarem towarzystwie. 

W dziejach humoru polskiego nie 
może wreszcie zabraknąć i nazwiska 
śp. [uljana Ejsmonda, bajkopi- 
sarza, satyryka, pocty, pierwszorzęd- 
nego tłumacza. Humor ten krył się 
często w iego dydaktycznych „ utwo- 
rach, jak promyk słońca w drŚgocen- 
nej muszli. 

W sferach aktorskich (nie mówi- 
my tu o komikach jako o rodzaju 
aktorskim) spadkobierców  Żółkow- 
skiego i jego „Momusa* mieliśmy wie- 
lu. 

Któż ze starszego pokolenia nie sły- 
szał sławnych monologów Gustawa 
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(korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


N. jork, w styczniu 1931. 


Rozwiany miraż. — Nie chcą chleba bez masła. — Przeciw 
oszczędności. — Zwalczanie dumpingu. — Wspólny wróg. 


Ostatnie wybory w Stanach Zjed- 
noczonych wypadły zupełnie nieocze- 
kiwanie, zarówno dla zwycięzców-de- 
mokratów, jak i dla zwyciężonych- 
republikanów, i dlatego wszelkie ko- 
mentarze, jakiemi jedna i druga stro- 
na starały się wytłumaczyć wynik wy- 
borów, niczego właściwie nie wyja- 
śniały. Jedno tylko jest pewne, że w 
tej chwili ani demokraci, ani republi- 
kanie nie cieszą się zaufaniem mas wy- 
borczych, gdyż jedni i drudzy nie mo- 
gą dać sobie rady z rosnącym coraz 
bardziej kryzysem gospodarczym. 


Demokraci przy wyborach mieli 
w swych rękach doskonały atut: bez- 
robocie. Umiejętnie wykorzystali , ze- 
szłoroczny krach giełdowy i zaostrze- 
„nie kryzysu ekonomicznego, przypo- 
minając, że ich przeciwnicy — repu- 
blikanie dwa lata temu zapewniali 
wszystkich, iż doprowadzą kraj do 
powszechnego dobrobytu, że nadcho- 
dzi początek złotej ery i t. d., gdy 
tymczasem doprowadzili kraj do rui- 
ny. Oczywiście, przeciętny obywatel 
amerykański doskonale rozumie, że 
obecnego kryzysu nie zawinili ani de- 
mokraci, ani republikanie, ale, znajdu- 
jąc się w ciężkiem położeniu, jak to- 
nący chwyta się za słomkę, tak chwy- 
cił się myśli o konieczności przepro- 
wadzenia radykalnych zmian w admi- 
nistracji, co jest nieuniknioną konsek- 
wencją prawie wszystkich wyborów w 
Stanach Zjednoczonych. A w prasie 
amerykańskiej toczy się obecnie nie- 
zmiernie gwałtowna polemika, w któ- 
rej nie szczędzi się również tak do 
niedawna popularnej osobistości, jak 
prezydent Hoover. l 

Między innemi, czyni mu się za- 
rzut, że celem rozstrzygnięcia każdego 
zagadnienia o państwowem znaczeniu 
wyznacza specjalną komisję. Dwa ty- 
godnie przed wyborami powołał do 
życia komisję dla walki z  bezrobo- 
ciem. Rozpoczęło się, jak zwykle, od 
wywiadów i fotografji zbiorowych i 
na tem na razie koniec. Komisja nie 
mogła się uporać z powierzonem jej 
zadaniem, gdy tymczasem potrzebna 
jest gwałtowna pomoc. To też pomoc 


| bezrobotnym okazuje nie komisja 
Hooverowska, lecz dobroczynność 
prywatna. Ma ona w tej dziedzinie 


olbrzymie zasługi, przyczem nie oby- 
wa się bez typowych amerykańskich 
kurjczów. 

W Nowym Jorku np. pewien pie- 
karz, nawiasem mówiąc Polak z po- 
chodzenia, również chciał wziąć u- 
dział w akcji pomocy dla bezrobot- 
nych. Wypiekł 800 bochenków chle- 
ba i zwózł je na punkt, gdzie odbywa 
się rozdział żywności między  bezro- 
botnych. Do wieczora z trudnością 
rozdzielił 45o bochenków, ponieważ 
bezrobotni niechętnie brali chleb, 
gdyż... nie mieli masła. Pewna kobieta 
oświadczyła to zupełnie wyraźnie. 
Skarżyla się, że ma bardzo liczną ro- 
dzinę, więc uprzejmy piekarz odpo- 
wiedział, że może wziąć tyle chleba, 
ile zechce. Na to oświadczyła dosłow- 
nie: „Po co mi chleb, jeżeli nie mam 
masła“. Tymczasem, istotnie, nędza 
jest wielka, co powoduje masowe kra- 
dzieże i grabieże przeważnie na drob- 
ne sumy. Kradną i grabią po kilka do- 
lasów, ponieważ w myśl istniejących 
przepisów, kradzież do 10 dolarów 
karana jest tylko tygodniowem wię- 
zieniem. 

Jednocześnie sklepy aż roją się od 
publiczności i targują wcale nieźle, 
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w Stanach 
forma handlu jest powszechnie przy- 
gta. W oknach wystawowych czytać 


można następujące ekonomiczne mak- | 


j „Wydawaj pieniądze. Dobro- 
byt stwarza się wydawaniem  pienię- 
dzy. Nie chodzi © to, na co, ale zaraz 
dziś wydaj, choć cokolwiek“. 
Zdawałoby się, że w tych warun- 
kach, w jakich obecnie znajdują się 
Stany Zjednoczone, winien szerzyć się 
gwałtownie komunizm. Tymczasem 
tak nie jest. Amerykanie instynktow- 
nie czują, że bolszewicy to wróg, któ- 
rego nie wolno wpuszczać w granice 
państwa. Przeciwko sowieckiemu dum- 
pingowi wystąpiły  najpoważniejsze 
organizacje, zarówno producentów i 
kapitalistów, jak i robotnicze i spół- 
dzielcze. Domagają się one zgodnie 
zwalczania dumpingu i przedsięwzię- 
cia energicznych środków w stosunku 
do bolszewików. Komisja Fisha ukoń- 
czyła już prace i w najbliższym czasie 
przedstawi swe sprawozdanie kongre- 
sowi. W' pracach komisji bierze udział 


Edward Wohl, znany ze swej agitacji 


antikomunistycznej. Ma również przy- 
jechać do Ameryki głośny Biesiedow- 
ski dla złożenia zeznań o propagan- 
dzie komunistycznej w Europie i 
Ameryce. Wszystko te paraliżuje z 
powodzeniem akcję senatora Boraha i 
jego przyjaciół politycznych, domaga- 
jących się uznania rządu sowieckiego 
przez Stany Zjednoczone. Zamierzają 
oni znowu w najbliższym czasie wy- 
stąpić z odpowiednim wnioskiem w 
Senacie, nie zrażając się dotychczaso- 
wem niepowodzeniem. T. D. 


= Przed Balem Prasy. 


Wszystko wskazuje na to, że te- 
goroczny al Prasy w dniu 31 stycz- 
nia stanie się prawdziwą rewelacją kar- 
nawałową na gruncie lwowskim. Jak 
wiadomo iuż, bal ten odbędzie się pod 
znakiem i w atmosferze epoki po- 

wstaniowej I$30-3I r. 
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Dostosowana będzie do tego za- 
$ . m cl z 
równo dekoracja sali, którą zajmuje 
się osobny komitet, złożony z takich 
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artystów, jak Doręgowski, Kuszmidro- 
wicz, Wygrzywalski į inni. pod kie- 
runkiem Z. Kurczyńskiego, a z współ- 
udziałem inspektora teatrów miejskich 
Ign. Stahła, jak i strana kostium owo- 


Fiszera, 


wielkiego aktora sceny 
lwowskiej? Kto nie pamięta jego 
wprost klasycznych kreacy; monolo- 


gowych, które nietylko niosły humor 
na całą ogromna prowincję małopol- 
ską (i w inne ziemie Polski), nietylko 
budziły zdrowy śmiech dwóch czy 
trzech pokoleń, ale były zarazem 
prawdziwemi dokumentami epoki, ży- 
cią aktorskiego prowincji itd. Jakaż 
szkoda. że nie można ich było wtedy 
utrwalić na płytach gramofonowych, 
czy w filmie dźwiękowym! 

Frzed Fiszerem jeszcze i współcze- 
śnie z nim, słynął we Lwowie z dow- 
cipu znany aktor operetkowy Skalski 
(nieraz gorzko pokutował za te „poli- 
tyczne* swoje dowcipy!), potem ar- 
cypopularny komik i monologigta śp. 
Lelewicz; po nich przyszło już znane 
nam dobrze pokolenie młodszych ak- 
torów-humorystów. 

Ze Lwowa wyszedł ceniony dziś 
na stołecznych estradach humorysta, 
Lateiner-Lawiński. 

Nie mówię fuż o Wyrwiczu, 
bo ten — jak jakiś niezwykły samot- 
nik nie lubiący kompanji. — ma wła- 
she, odrębne miejsce w humorystyce 
polskici, przypominające chyba Fi- 
szerł), 

Do czasopism humorystycznych 
galicyjskich, obok „Szczutka” i „Śmi- 
gusa“ Milskiego (którego nam gdzieś 
zecer zgubił do połowy w poprzednim 
felietonie!) dodać jeszcze należy, 
„Djabia“ wydawanego pod redakcią 
Borkowskiego przez długie lata w 
Krakowie. Pismo to mialo naprawde 
swoie oblicze. 


Z mistrzów karykatury na terenie 
b. Królestwa, wspomnijny doskona- 
łego Paschalskiego. 

Nie powinicn też zapomnieć Lwów 
naprawde: utalentowanego satyryka i 
humorysty swego z lat przedwojen- 
nych, Stanislawa Brandow- 
skiego, redaktora „Herolda Pol- 
skiego” i innych periodyków; zarzu- 
cano mu często radykalizm i ton zbyt 
osobisty, ale taieniu i doskonałego pió- 
ra nie odarawiano nigdy. 

Nakoniec kilka stów o „humorze 
szkolnym”. Miewat on w Polsce nie- 


raz swoich przedstawicieli i swoje 
„lobziady”. Szeroki rozgłos zdobyła 
sobie w b. Galicji przed laty cpopela 


-szkolna pt. „Nuda“, napisana przez 

jENudzimira, rozchwytywane przez 
młodzież 1 nauczycielstwo.  („Nudzi- 
mir“ jest już dawno na emeryturze, ale 
I żyje, trzyma się chwacko -— i miech 
mu Pan Bóg da najdłuższe zdrowie!); 
autora „Nudy” zdystansowal dzisiaj 

| inny reprezentant humoru szkolnego; 

| nie wymieniamy jednak jego nazwiska 
(wszyscy je znaią!), bo jest jeszcze „w 
czynnej służbie" i pisze teraz różne 
poważne epopeje. 

Do dziejów humoru w Polsce mo- 
żnaby jeszcze dorzucić tysiące takich 
przyczynków. Ale obiecuję, że już nic 
więcej na ten teniat nie napisze. 

Kończe tylko pytaniem: czy nie 
wartoby dzisiaj —- w te „ciężkie nasze 
czasy” — wvGac porządnie į umiejęt- 
nie nowej Encyklopedj humoru 
skiego? 


pol- 
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toaletowa. Troska © te stronę arty- 
styczna balu spoczywa w rękach Sek- 
cji artystycznej, za której czele stoi 


Świetna nasza artystka-malarka p. Al- ! 


binowska - Minkiewiczowa, tworząc 
wraz zpaniami M. Hausnerową i Kra- 
tochwilową-Widymską komitet ścisły. 
Komitet ten wspólnie z p. radcą Zyg- 
muntem Pawłowskim urzęduje co- 
dziennie od godz. $—7 wieczorem w 
gmachu „Wieku Nowego” (Sokoła 4) 
i udziela szczegółowych informacji i 
wzorów kostjiumowych i toaletowych. 


Do tej pory jest już zgłoszonych 
przeszło 30 par, które wystąpia w po- 
lonezie historycznym w stylowych 
strojach z epoki Powstania Listopado- 
wego. Oprócz strojów biedermajerow- 
skich i późnego empireu dla pań, uj- 
rzymy w tyir polonezie panów w ÓW- 
czesnych mundurach wojskowych i 
kontusz^-h, ‘które będą teprezentowa- 
ne przez Strzelnice lwowską. 


Stylowego charakteru doda balowi 

również į orkiestra. przybrana w mun 
dury z epoki Powstania Listopadowe- 
go. Jak na poprzednich balach, przy- 
grywać będą dwie orkiestry, jedna 40 
p. p. pod osobistem kierownictwem 
kapelmistrza por. Góreckiego i do- 
skonała orkiestra salonowa p. Kordi- 
ka. Obie orkiestry przygotowały sze- 
reg niespodzianek muzycznych. Do- 
dać należy, że również karnety balo- 
we będą w tym roku przeważnie po- 
myślane w stylu ówczesnej epoki. Kar- 
nety te. dar naszych  artystów-mala- 
rzy, zawsze tak ołiarnych w popiera- 
niu humanitarnych celów Tow. Dzien 
nikarzy Polskich, stanowić będa dla 
pań naprawdę cenna i trwała pamiąt- 
kę. 
Przypominan.y wkońcu, że po za- 
proszenia na bal. o ile kto został przy- 
padkowo pominięty przy ich rozsyłce 
przez pocztę, należy zgłaszać się do 
Sekretarjatu Kasyna i Koła Literacko- 
Artystycznego, ul. Akademicka 18. 


PPRYWATNY ZBBŁAĄAD NAUKOWY 


jm. H. Jordana gai. św. Mikojaja 16 
przyjmuje wpisy uczniów i uczenie szkoły 
powszechnej na drugie półrocze. 

KISTRYN. 
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Z Tymczasowe 
Rady miejskie 


Wczorajsze posiedzenie Rad mie 
skici zagai: orzewodniczacy wzor-z. 
Chajes. Przed porzadkiem  dznavm 
wniósł r, dr. Rothfeld interpqcie w 
sprawie uruchomienia i sposolj uż 
cia uchwalonych przez Rade $e sk 
z funduszu opieki społecznej |jo.oco 
zł. na obniżenie czynszów p 
miejskich. W tei sprawie Wi 


nienia wicepr, F DEN 
ostatecznego poi fecia uchè 


wysokości czynszów w vom 
skich zbierze sie w naśbl:zsz 
działek specialna kozsisia. 


R. Glasermann  Knióspy 
interpelacie w sprawie * tw. 
nujących w gminach 
które maja być w najbl szym 
przylączone do Lwowa , szkód. 
wynikają dla miasta z oowedu 7wio- 
ki w definitywnem obięciu tych gmin, 
R. Kwiatkowski udzielił wyjaśnienia, 'z 
zarządy gmin podmiciskich będą c- 
piero rozwiązane przez Województy. o” 
po ukończeniu pertrakract, miasta Z 
gminami w sprawie umów malątko- 
wych. Przejęcie ostiteczne tvch gmin 
nastapi, według wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa, od r ksłieznia Or. 

Z porządku dzienstzo przedstawił 
r. Rybicki sprawe wwuzieczewienia % 
morgów gruntu miejskiego przy Kor- 
sie wuleckim korpusowi kad'ców na 
urządzenie tan. strzejnicy, riywalni i 
kortów tennisowych.; Ponieważ teref 
ten obejmuje malowniczy: lasek, , czeto 
wniosek ten spotkat się ze 5przecmęem 
miłośników piękności Lwowa, W sto- 
sowaniu przyjeto wiiosex tełerenti t 
uchwalono wydzierżawić | powyższy 
grunt na lat ro za czynszem rocznym 
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Z referatu 
chwalono pob 
samcistny p 
mie doda 
KG ac MIE 
I wowa w wysokości 75 
gminach przyłaczonych 
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Po przytęciu $prawzęzd 
kowego Dyrekci miał. 
sów przemysłowych (ref 
ski) ; wyrażeniu podzię 
Wrażejowi za ich kiero 
stariono do sprawy o 
proc. ceny prądu elektr. 
oświetlenia wystaw sk 
zamknięciu sklepów. 
Maksymowicza, w dysk 
głos inż. Awin, r. Litwii 
dzimirski i in. Mówcy 
dalej idącą obniżką. Na 
lono wniosek referenta, 
ieto rczolucie r. Włodj 
by wezwać Zarząd ele 
miżenie ceny pradu na 
proc. oraz rezolucję inż 
obniżka objać reklamy 


R. dr. Schleicher rd 
wc dzierżawy folwarku 
rent oświadczył się przód 
zarządowi. Po referac 
posiedzenie z powod 
braku kompletu. 


Szkło, Porcelanę, 
poleca 


Pana ALEKSAND 


uł. Halicka 29 (róg Wato 
meweh mom 
Przedłużeńi 


Polska  Akadeinja Cicer 
przedłuża koņķkurs na płace DE p 
pa procentowa w Polsce: w latach 19: 
do 1930", do 30 kwietiwa rozi :. Na- 
grody «wynoszą 6.000, 3|J0€ ! 1.000; © 
ile żadna praca nie będe zasłagiwałą 
na pierwszą nagrody, rozdana będzie 
t lko druga i trzecia. Ogłoszenie o wy- 
nku konkursu mastąpi na Walnem 
Zgromadzeniu Polskiej -Wsademji Umie- 
jtności w czerwcu [337 r. 
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Warunki konikursi dakladnie po- 
dane w Rocznhu P. A. U. ta rok 
'928/9. 
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KRONIKA. 


| sryczeń | 
23 | 
piątek | 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. : 
Piątek, 23 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka Zellera. 


| KALENDARZYK 
Rz.-kat. Zaśl. NPM. 
Gr.-kat. Hryhoryja 


Wschód słońca g 7 m 10 
Zachód »„ g 16 m 02 
Długość dnia g 9 m 04 


Sobota, 24 b. m., o godz. 3 popołudniu: 
„Kordjan”, w ukł. scen. L. Schillera. (Ceny 
majniższe. 

Sobota, 24 b. m, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Madame Butterfly“, opera Pucciniego. 
(Wznowienie.) 

TEATR ROZMAITOŚCI. 

Dziś i w dnie następne, o godz. 7.39 
wiecz.: „Człowiek z teką“, dramat A. Faiki. 
(Występ K. Adwentowicza.) 


TEATR MAŁY. 

Dziś i w dnie następne, o godz. 7.30 
wiecz.: „Lekkomyślna siostra“, komedja Wł. 
Perzyńskiego. 


Prawdziwą sensację sceniczną przygoto- 
wuje reżyser W. Radulski dla Teatru Małego 
"już na następny tydzień w postaci świetnego 
„dźwiękowca” bezekranowego pd. y,Kłopoty 
Ch. A. Plina“, pióra Norberta Garai'a. Jest to 
8-odsłonowy „film“ sceniczny, pełen momen- 
tów zarówno komicznych, jak i dreszczem 
grozy przejmujących, którego bohaterem jest 
dobrze nam znana postać Chaplina, przeży- 
wającego niesamowite przygody wraz z nie- 
odłącznym kompanem Teddy'm. W  chapli- 
nadzie tej główna rola przypadła Michałowi 
Zniczowi. Reszta ról głównych spoczywa w 
rękach pp. Miedzińskiejj Bonackiej,  Kipe- 
uiówny, Guttnera, "Kierczyńskiego, Berskiego 
1 in. Tło dekoracyjne, równie jak sam utwó. 
ciekawe. przygotowuje mistrz Jarocki. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: Maurice Chevalier w dźwię- 

kowcu „Za oceanem“. 

= CHIMERA: „Zaginiona żona“ z Marv 

10. 

CASINO: Greta Garbo. 

FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach“ 
oraz „Księżniczka Jazbandu”, 

GRAŻYNA: „Po zachodzie słońca“ 
film dźwiękowy. 

KOPERNIK: „Indyjski grobowiec". 

, LEW: „Katarzyna I“, Lil Dagover i Dy 
mitr Smirnow. Śpiewy i chóry w języku ro- 
syjskim. 

MARYSIENKA: „Indyjski grobowiec“. 

, OAZA: „Pod dachami Paryża“ — 100% 
dźwiękowy. 

PALACE: „Rapsodja miłości“, erot, dra- 
mat dźwięk. W gł. roli Lois Moran. 

PAN: „Truciciel*, Konrad Veidt. 

PASAŻ: „W sidłach zdrajców“ oraz „Z 
"dnia na dzień”, 
„PROMIEŃ: 
,_ RAJ: „Upadły anioł“ z Nancy Carrol 
i Gary Cooper. 

SPLENDID: „Szampan“. 

STYLOWY: „„Legjon potępieńców“ coraz 
Pat-Patachon. 

UCIECHA: „Władca Sahary“ (WI. Gaj- 
darow). 


»Człowick o błękitnej du- 
szy 


Z toru łyżwiarskiego, Zarząd W. K. s 
Pap. Lw., ul. Janowska l. 3 zawiadamia pu- 
bliczność, że dnia 25 stycznia b. r. urządza 
popisy łyżwiarskie w jeździe sztucznej, oraz 
wielką maskaradę. Przed wyjazdem na mi- 
strzostwa Europy do Krynicy, pokażą swój 
przepiękny i obfity program mistrzostwa para 
Polski p. Bilerówna z kpt. Kowalskim, ». 
Rudnicka z kpt. Theuerem, p. Łowczyński ze 
swoją partnerką, oraz inż. Kikiewicz w jeż- 
dzie solowej. Ceny niskie, nabywcy przy za- 
kupnie biletów otrzymują bezpłatnie czekola- 
dę, względnie herbatę z Fabryki „Alfa“. 

Sokół III. we Lwowie urządza ku ucz- 
czeniu Powstania 1863 roku uroczysty wic- 
czór w niedzielę, 25 bm. o godz. 7-ej wie- 
czorem, w sali gniazda przy ul. Marcina 5. 
Współudział artystyczny łaskawie przyrzekli: 
prof. Zofja Frankowska, Stefanja Frischowa, 
Zofja Gubrynowiczowa, Henryk Messuta 
dyr. Stefan Pańkow. 

Tow. Geograficzne we Lwowie. 1) Ze- 
Lranie publiczne Tow. odbędzie się w pia- 
tek, 23 bm. o godz. 19 w sali Zakładu Geo- 
logicznego, ul. Długosza 8, z wykładem dra 
W. Pesslera, dyrektora Muzeum Regjonalne - 
¿C w Hannowerze, pt. „Muzeum regjonalns, 
jako placówka nauki i oświaty“ (z przeźrocza- 
mi). 2) Posiedzenie naukowe, urządzone 
wspólnie z Tow, Ludoznawczem we Lwowie, 
odbędzie się 24 bm. o godz. 18 w sali Za- 
kładu Geograficznego, ul. Kościuszki 9, FEI p. 
Na porządku dziennym referat dra W. 
Pesslera: „Metody geograficzne w etnologji“ 
iz przeźroczami). 

„Legia Inwalidów W. P. Oddział lwowski 
zawiadamia swych członków, że ważność do- 
rehczastwych legitymacji wygasła z dniem 
31 grudnia 1930, wobec czego należy się zgła 
szac O wymianę na nowe w sekretarjacie, ul. 
Piexarska 16. 

„Jasełka” pogaz ostatni, na ogólne żada- 
we odegrane zostana przez wychowanków 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1931. 


Umieją poprzestać na małem. 


Na 21 stycznia ogłosili komuniści 
całego świata uroczysty obchód rocz- 
nicy trzech „L“. Mniej świadomych 
iaiermiujemy, że pod tą skromną li- 
terką ukrywają się: trzy gwiazdy 
komunizmu: Lenin — Luksemburg — 
Liebknecht! Komuniści lwowscy, po 
smutnych, zdobytych już dawniej 
doświadczeniach, zaniechali urządza- 
nia jakichkolwiek wystąpień w mie- 
ście. Nic wywierają one na nikim naj- 


Z futrza 


Do, mieszkania Anieli fachowej ul. 
Ńampiana rr, dostał się przez otwarte 


dla przewietrzenia pokoju okno, iakiś 


nieznany sprawca M „zabrał damskie 
futro krymskie wartości 1500 zł. Zwo- 


lenniczka świeżego powietrza popa 
mięta długo otwieranie okien w zimit 

Jeśli już nie futro -— to przynał 
mniej skórki warto zwędzić — roz- 
myślała na ten zyskowny temat czter- 


BAL PRACY dl 


kursy im. Stanisława Kostki 25 bm., o godz 
y popoł. w sali własnej, przy ul. Gródeckię 

2 |s> PA) 

Zarząd Związku byłych uczenic  gimin. 
im. Król. Jadwigi zaprasza wszystkie koje- 
żanki na herbatę, która się odbędzie dnia |24 
bm. w «uli tegoż gimnazjum o godzin e ste) 
popołudniu i zawiadamia, ża w każdą pie: w- 
szą sobctę miesiąca odbywają się zebrania ł to- 
warzyskie. 

Tydzień propagandy trzeźwości. DlA u- 
żytku prelegentów, Liga przeciwalkohołowa 
zrzygotewała drukowany odczyt dyr. |Bro- 
uisława Duchowicza o alkoholiźmie. Cydczyt 
ten nabyć można po cenie kosztów  Jdruku 
(io gr.) w sekretarjacie Ligi (gimnazjum VIII, 
ul. Dwernickiego 17) lub zamówić telefonicz: 
ie (telefon 30—95) od godz. 9—2 «+ pzpo: 
Na prowincję Liga wysyła broszurkęć *: nę 
żuinówienie odwrotną pocztą. i ; 

Związek polskich urzędniczek: ;panstwo- 
wych we Lwowie urządza zabaw; fka nawa- 
iowa w sobotę, 31 bm., w sali T. 5|. I. przy 
ul. Czaraieckiego |. 1. i 

WW "HE i 

Zjazd wojewódzki Związiū $ Pracy 

Obyw. Kobiet, W dniach 241 J25 bm. 


odbędzie się w lokalu przy ul qprodzic- 
kich 1 posiedzenie  pełneg» za 
Zrzeszenia wojewódzkiego Związku 


Pracy Obywatelskiej we Lwolwie. W 
programie referaty posłaneli Jawor- 
skiej i Bałabanówny, sprawqzdania z 
akcji dotychczasowej, oraz omówienie 
programu na przyszłość. Obrady roz- 
poczną się jutro, w sobotę, o godz. 


rI-tej. — W sobotę o godz. 9 wiecz. 
odbędzie się zebranie towarzyskie w 
salach PO K | 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pieknych we Lwowie (Gmach Muze- 
um Przemysłowego, / wejście od ul. 
Dzieduszyckich l. rf. W niedzielę 
dnia 25 b. m. o godzi 11 przedpołud- 


| 


mniejszego wrażenia, a dla aranże- 
rów kończą sie zamknięciem bodaj na 
kilka tygodni pod kluczem. Ale coś 
przecie trzeba zrobić i czyn ten „bo- 
haterski* rozdimuchać do rozmiarów 
olbrzymiej bańki mydlanej wobec 
tych. którzy za wszelkie antipaństwo- 
we manifestacje placa, nawet hojnie. 
Wywicszono więc trzy transparentyj 
gdzieś na peryferiach miasta. Zdięła je 
natychmiast policja polityczna. 


e LJ 

sj branży. 

dziestoletnia Ksenia Horyń z ul. Tkac- 
kiej į skradłą u Izraela Ratzera na 
Starym Rynku trzy skórki kunie war- 
tości 250 zł. Interes zyskowny był za- 
razem ryżykownym. że zaś Ksenia z 
Tkackiej niefortunnie tkała swe pro- 
iekty myślowe i posiadała w dodatku 
pecha, więc ją odkryto i nakryto. Do 
przyjemności bynajmniej to nie na- 
leży. 


TYGZNIA 1931 r. 


niem odbędzie się w salach Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk. Pięknych przy 
ul. Dzieduszyckich l. 1 (Gmach Mu- 
zeum Przemysłowego) otwarcie wy- 
stawy poznańskiego związku artystów. 
„Plastyka” oraz kolekcii prac Kitza 
Marcina. Artyści poznańscy nie po- 
raz pierwszy goszczą we Lwowie — 
nie ma więc potrzeby rozwodzić się 
mad wysokiemi wałorami ich twórczo- 
ści. które ugruntowały wśród miłośni- 
ków sztuki polskiej doskonałą o wy- 
stawach „Plastyki? opinię. W obecnej 
wystawie biorą udział _ następutący 
członkowie zwiazku: Dziurzyńska-Ro- 
sińska Zofja, Hannytkiewicz Adam, 
fackowski Henryk, Mroziński [ary 
Pogowski Paweł, Samlicki Marcin. Ser- 
win Bogusław, Walkowski iTadeusz, 
Wroniecki fan, Wysocki Jan. Obok 
„Plasiyki* większą Kolekcję Bardzo 
interesujących prac wystawia artysta 
lwowski p. Marcin Kicz. Wystawa o- 


twatta jest codziennie od Io—1$ pop. | 


Dwaj robotnicy zatruci gazem. Na ul. 
Zybhikiewicza wydarzył się nieszczęsiwy wyp- 
cek, którego ofiarą padli dwaj robotnicy, za- 
jąci naprawa pękniętego rurociągu gazowe- 
go, Sylwester Bandura i Antoni Pawłowski. 
Wezwane Pogotowie ratunkowe odmiozio ich 
co szpitala powszechnego. Wieczorem, obaj 
robotnicy powrócili do swych domów i czują 
się zupełnie dobrze. 


Pożar w katedrze. W kościele archikate- 
dralnym, podczas żałobnego Nabożeństwa, 
odprawianego za duszę Ś. p. Józefa Tomickie- 
go, zajął się od Świecy kir, a nastęnie kotara, 
wisząca nad ołtarzem. Dwaj kościelni oraz 
obecni na Nabożeństwie funkcjonarjusze M. 
Z. E. ugasili ogień przed przybyciem straży 
pożarnej. 


Kolonje wakacyjne lwowskiej dziatwy. 


Sprawozdanie Polskiego Tow. „Dzieci na wieś“. 


(h) Polskie Towarzystwo „Dzieci 
na wieś“, które zaimuje się organiza- 
cją kolonij wakacyjnych dla młodzie- 
ży szkolnej, odbyło onegdaj plenarne 
posiedzenie wydziału w lokalu T. S. 
E przy m. aso I pod prze- 
wodnictwem prezf$a wizyt. dr. Zaga- 
jewskiego. 

Dyrektor Toy. Mucha przedłożvł 
sprawozdanie z qkcji ubiegłego roku, 
który wykazuje znaczny postęp w pra- 
cy w kierunku wysyłki dzieci na wieś, 
mającej ogromne znaczenie dla zdro- 
wia młodego pokolenia. Liczba wysła- 
nej na kolonje; dziatwy wzrosła do 
1104, czyli o 227 dzieci więcej niż w 
r. 1929. Mimo; to można było pokrvć 
tylko 20% zapotrzebowania Lwowa. 
Referent wyraził podziękowanie Ko- 
misji Wojewódzkiej dla spraw kolo- 
nij letnich, reprezentacji miasta, kura- 
torjum okr. gzkol., nauczycielstwu szkół 


powszechnyśh ¿i zawodowych m. 
Lwowa, stafostyim powiatów, w któ- 
rych kolonji zralaziy pomieszczenie, 


inspektoron’ szxolnyrn, radom gmin- 
nym, kitrownil.om szkół, oraz wszyst- 
kim instytucjom i osobom, które po- 
pierały działalność Towarzystwa. 


Osobne podziękowanie należy się 
Komitetowi uczczenia 10 lecia nie- 
podległości Polski i r. Laskowskiemu 
za ofiarowanie na rzecz Tow. realno- 
ści z piętrowym budynkiem i 3 mor- 
gowym ogrodem w Bąkowicach pod 
Chyrowem na stałą siedzibę dla kolonij 
wakacyjnych. Realność tę wartości 
70.000 zł Komitet ofiarował Towa- 
rzystwu „Dzieci na wieść za dopłatą 
tylko 15.548 zł., które już zostały zło- 
żone, a budynek oddany do użytku. 
Po przeprowadzeniu pewnych inwe- 
stycyj będzie można urządzić w nim 
zimowe, uzdrowisko dla dzieci. 

W roku ub. zorganizowano 14 ko- 
lonij 30o-dniowych w  Peczeniżynie, 
Starej Ropie, St. Samborze, Dobromi- 
lu, Turce, Starej Soli, Bąkowicach : 
Posadzie Olchowskiej. Kolonje pomie- 
ściły przeciętnie po 79 dzieci, koszt u- 
trzymania wynosił 63 zł. 52 gr. mie- 
sięcznie na głowę. Koszty pokryto z 
opłat od dzieci, darów i subwencyj. 
Administracja Tow. była od 1 kwiet- 
nia 1930 bezpłatna. 

Prezes dr. Zagajewski uzupełnił 
sprawozdanie opisem uroczystości po- 
święcenia budvnku własnego w Bako- 


Siłę. © 


wicach, poczem stwierdził, że wyjazdy 
dziatwy na kolonje odbywały się we 
wzorowym porządku i że kolonij 
Tow. mają już pewna ustaloną tradyc: 
i są prowadzone według jednego sv 
stemu. 

Po sprawozdaniu komisji rewiz 
nej i udzieleniu zarządowi abso 
torjum wyrażono serdeczne podzię 
wanie dyr. Musze jako dzielnemu 
ganizatorowi całej akcji.  Naptępn 
omawiano plan kampanji na rok bie 
żący. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


ZA DRĘCZENIE ZWIERZĄT 
„doniesiony został do Sądu grodzkie- 
go” jak głosi komunikat policyjny, 
Markus Reisler, który na dwóch ma- 
łych sankach przywiózł do Rzeźni 
miejskiej 11 cieląt, z których jędno, 
zduszone, nie mogło wcale stać na 
nogach. Reisler otrzymać winien za- 
służoną nauczkę i otrzyma ją z pew- 
nością, skoro „go doniesiono do sądu“. 


OBYWATELU, CZY CI NIE 
WSTYD? Agrypina Hryńczyszyn, 
zamieszkała przy ul. Rahozy 3, zgło- 
siła się w Komisarjacie IV P. P. ze 
skargą na niejakiego Bronisława Dę- 
bickiego, który bez powodu wywołał 
awanturę i bójkę „w czasie czego u- 
derzył donoszącą obuchem siekiery 
kilka razy po ciele". Dębicki nie je 
dżentelmenem — na to nie ma dwóch 
zdań! Ale, gdzież u licha miał on pa- 
nią Agrypinę bić obuchem siekiery 
żeby wywołać skargę? 


KRADNĄ CIĄGLE!  Juljuszow. 
Wachsowi (ul. Bema 8) skradziono 
przedpokoju, po zerwaniu kłódek 
garderobę męską i damską wartości 


805 zł, — W mieszkaniu Emanuel 
Mildwurma (ul. Bartosza Głowackie 
go 11 a) złodzieje wyjęli szybę 


oknie, wyłamali kratę i ulotnili się 
lupem wartości 400 zł. —  Śziójm 
Englencerowi  spłatali jeszcze bol 
śniejszego figla, choć mieszka on 
a e R A . . 
śródmieściu, przy ul. Sobieskiego 4P. 
Zabrali mu srebra i garderobę męską 
wartości 2.000 zł. 


POŁÓW U BLATNIKÓW. Dnia 
21 br. wywiadowcy Wydziału sled- 
czego P, P. zakwestjonowali u blatni- 
ków większą ilość rzeczy, a to: su- 
kienki różnego koloru i kroju, bieliznę 
damską i męską, kapy na łóżka. Stwier 
dzono, że zakwestjonowane rzecz 
pochodzą z systematycznych kradzie: 
ży od kilku lat. Dalej zakwestjonowali 
większą ilość biżuterji i pereł podej- 
rzanego pochodzenia — jak: pierścion- 
ki z brylantami i szafirami, oraz dja- 
mentami, kilka broszek z drogimi 
kamieniami, branzolety złote z dro- 
giemi kamieniami, zegarki złote mę- 
skie i damskie, szpilki do krawatów 
złote, kolczyki z brylantami, tabakier- 
ki srebrne, papierośnicę srebrną, łań- 
cuszki złote i t. p. Osoby interesowa- 1 
ne, którym podobne rzeczy skradzio- 
no, zechcą się zgłosić w tut. Wydziale 
śledczym przy ul. Kazimierzowskiej 
l. 30 — (depozyt) celem rozpoznania 
swej własności. 


„KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Przewóz nart samolotami. 


| Opócz poczty, bagażu, towarów: 
itd. samoloty P. L. L. „Lot* przyj 
muja również do przewozu narty i in- 
ne przybory do sportów zimowych. 
W sezonie sportów zimowych jest 
to duże udogodnienie dlą  sportow- 
ców, którzy w ciagu kilku godzin mo- 
ga otrzymać np. narty, wysłane z War 
szawy — w Krakowie lub Lwowie, 
skąd zabranie ich na teren sportu nie 
przedstawia już tyle kłopotu. 
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Z Opery. 
Gościnny występ p. Ady 
Lenczewskiej-Sławińskiej 

w Aidzie. 


Rutyna stanowi w Życiu artysty 
perowego czynnik czasem prawie 
ównie ważny jak głos i talent. O zna- 
zeniu tego czynnika można było wła- 
nie snuć najrozmaitsze refleksje na 
gościnnym występie p. Lenczewskiej- 
Śławińskiej w Aidzie, w roli Amneris. 
Inteligentna śpiewaczka ta, obdarzona 
silnym i dźwięcznym mezzosopranem 
od dłuższego czasu nie pracuje stale na 
Żadnej scenie, to też jej ujęcie roli 
Amneris było poniekąd  zniekształco- 
ne sztucznym patosem, koturnowością 
tak gry, jak i śpiewu, występującemi 
stale u artysty, gdy jego praca nad sobą 
i przestaje być współpracą. Zbyt 
silne, ostre,prawie krzykliwe atakowa- 
nie tonów górnych, stałe poruszanie 
rękami ( w których leżał punkt cięż- 
kości „gry“ p. Lenczewskiej) i gwał- 
towność ruchów składały się właśnie na 
tę sztuczną teatralność, która silnie od- 
bijała od pełnej prostoty, swobody, a 
przytem harmonji i wyrazu gry p. 
Krzywiec w roli Aidy. Ta ostatnia zy- 
skała już w dawniejszych recenzjach 
pełne i szczere uznanie dla swego głosu 
igry, których wobec tego szerzej oma- 
wiać nie będziemy. Podkreślić należv 
że głos p. Czarneckiego (Radames) 
brzmiał tym razem świeżo i jasno, Re- 
szta obsady pozostała bez zmian. — 
Dyrygował p. Massini, jak zwykle, z 
polotem i temperamentem. 

W zastępstwie: 

Dr. Zofja Lissa. 


Wieczór Ferdynanda 


i Zotji Ossendowskich. 


(h) Mnoga rzesza publiczności, 
która wczoraj nawiedziła Kasyno i 
oło Lit.-Art., by usłyszeć odczyt 
erdynanda Ossendowskiego, była mia- 
4 popularności śłyriniego pisarza. lym 
razem wybrał sobie Ossendowski za 
emat rozważania społeczno - filozoficz- 
e, określając je tytułem „Wielki 
bunt“, chociaż słuchacze niezawodnie 
woleliby usłyszeć barwne opowiadanie 
o egzotycznych podróżach. Prelegent 
scharakteryzował duchowe życie Eu- 
ropy od czasów Napoleona po chwilę 
obecną, potrącając o wszystkie idee i 
ruchy społeczne, jakie zaznaczyły sie 
w ostatniem stuleciu i wymieniając 
hasła wielkich myślicieli,  reformato- 
rów i przywódców. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 stycznia 1931. 


Mianem „wielkiego buntu“ okre- 
ślił Ossendowski poszukiwanie nowych 
idei i dążenie do wyzwolenia z pod 
przemocy maszyny, która w ostatnich 
czasach przygniotła ducha ludzkiego 
pozbawiając go wolności i górnego 
lotu. Zbyt szeroki temat, oraz pewna 
chaotyczność w jego ujęciu i zawiłość 
wysłowienia stały na przeszkodzie do 
porozumienia między prelegentem a 
publicznością. 

Drugą część wieczoru zajęły pro 
dukcje wirtuozowskie wiolonistki p 
Zofji Ossendowskiej. Artystka rozpo- 


Z Rady Li 


Genewa, 22 stycznia. (PAT.) Cały, 
dzień dzisiejszy poświęcony był spra- 
wom Rady na dwu posiedzeniach taj- 
nych i dwu publicznych. Daje się od- 
czuwać ogólne odprężenie polityki 
mniejszościowej. Głównym tematem 
rozmów są przewidywania rozwiąza- 
nia kontrowersji polsko-niemieckich 
oraz podjętej na nowo sprawy daty, 
miejsca i osoby przewodniczącego 
przyszłej międzynarodowej konfe- 
rencji rozbrojeniowej. W czasie dzi- 
siejszego posiedzenia Rady, Minister 
Zaleski referował wyniki międzynaro- 
dowej komisji ankietowej w republice 
libery jskiej, 


Że srebrnego ekranu. 


ri Narodów. 


rządza doskonałą techniką i  poczu- 
ciem muzykalnem, a duża jej brawura 
i temperament podbija słuchaczy. Sym- 
patycznie ułożony program zawierał 
wyłącznie utwory polskich kompozy- 
torow. Szczególnie dodatnie wrażenie 
wywarła sonata Paderewskiego na te- 
2 : : c 

mat tańca góralskiego i „Kołowrotek 
Joteyki, dedykowany koncertantce. 
Nakoniec wykonała p. Ossendowska 

id << 2 
utwór „Andaluza“ własnej kompo- 
zycji. 

Publiczność nie szczędziła artystce 
szczerego uznania. 


Obecnie Minister Zaleski przygotowuje 
definitywny raport i wnioski w tej 
sprawie. Wieczorem od godz. 5.30 do 
godz. 7.30 Rada debatowała w gabine- 
cie sekretarza generalnego Ligi Naro- 
dów nad sprawą konferencji rozbroje- 
niowej, jednakże do żadnych postano- 
wień Rady nie doszło. To też debaty 
na ten temat wznowione będą jutro. 

Genewa, 22 stycznia. (PAT.) Pa- 
nuje powszechne przekonanie, że obec- 
na sesja Rady zostanie zakończona w 
sobotę popołudniu. Przekonanie to 
zostało utwierdzone przez wyraźne w 
tym sensie życzenie Hendersona w 


dotyczące niewolnictwa. czasie dzisiejszego posiedzenia Rady. 


Indyjski grobowiec. 


Wznowienie po 8-miu latach tego 
interesu'ącego filmu, który w swoim 
czasie stanowił niezwyciężony „prze- 


bój“ ekranu, nie wnosi nic nowego do | 


Saiacgo obrazu, mimo, że role pary 
europejskiej zmieniono i mimo, że 
wedle obowiązującego prawidłą obec- 
nej kinematografji „udźwiękowiono” 
film. 

Nie ta muzyka gramofonowa, nie 


chóry nawet j zręczyie wprowadzony ` 


krzyk człowieka. którego krokodyl 
ściaga do wody — pobudzają do za- 
stanowienia się nad tym filmem. Re- 
fleksje budzi różność tego obrazu od 
produkcji bieżącej, jego bardziej śmie- 
szna i nienaturalną technika przy głęb 
szej, © znajomość nauk  ezoterycz- 
nych Indyj opartej, treści. Taka tam 
prosta linia etyczna, o ile mniej kom- 
promisu i chwiejności w traktowaniu 
zagadnień moralnych, niż w dzisiejszej 
treści filmowych obrazów. Ludzię są 
tam mniei skomplikowani, odróżniają 


5) 


Przestępstwa językowe. 


(Dokończenie.) 


Wszystkie dotychczas omówione 
rodzaje przestępstw ięzykowych wy- 
nikały z istnienia w igzyku polskim 

,  dubletów pochodzenia rodzimego. 
Istnienie tych oboczników, a nawet 
wynikające stąd błędy nie zagrażają 
jeszcze rodzimtości języka. Wyraźne 
natomiast niebezpieczeństwo zagraża 
polszczyźnie wówczas, gdy na ięzyk 
cjczysty oddziałuja języki narodów 
sgsiadujacych. Oddziaływanie to prze- 
jawia się najsilniej w zakresie słowni- 
ctwa, a znajduje ono podstawę w pew- 
nej, zresztą nietylko polskiej, skłonno- 
ści do przejmowania wszelkiej obczy- 
zny. Znajduje ono oparcie także w 
pewnej próżności, polegające] na złu- 
dzeniu, że wielka ilość wyrazów ob- 
cych świadczy o fachowości i erudycii 
mówiącego lub piszącego. Wskutek 
tego w niektórych dziedzinach i u nie- 


których jednostek powstaje wprost 
żargon. składający się niemal w zu- 
pełności z wyrazów obcych, ujętych 


tylko w formy polskie. Niewątpliwie 
niekiedy napływ obcych wyrazów iest 
uzasadniony szybkiem tempem, w któ- 
rem przejmujemy stworzone przez ob- 
cych pojęcia i wynalazki. Z drugiej 
zaś strony szybkości w nadążaniu za 
zachodem nie zawsze towarzyszy rów- 
nie wytężona praca w kierunku spol- 


szczenia mian obcych, co niekiedy 
świadczy. że nabytki te zostały przy- 
swojone w sposób powierzchowny i 
przez nieliczne stosunkowo jjednostki 
lub warstwy. 

Z chwilą bowiem, gdy pewien za- 
hres kultury duchowej lub materialnej 
ulega gruntownemu przyswołeniu, na- 
suwa się niemal żywiołowo koniecz- 
ność stworzenia dlań  mianownictwa 
polskiego. Stąd odwrotnie polskość 
mianownictwa świadczy © wzrastają- 
cem pogłębieniu pewnei dziedziny ży- 
cia, przyczem najdowodniej przeko- 
mujemy się, że wszelkie powtarzane 
bezkrytycznie jeszcze od XVI wieku 
zdania o rzekomych trudnościach wy- 
rażania pewnych dziedzin myśli w 
polszczyźnie są falszem lub bajeczka, 
zmyśloną, może nawet w dobrej wie- 
rze, przez ludzi leniwych lub nie dość 
w pewnym zakresie przygotowanych. 
Zachowanie nieskażonej polskości i ro- 
dzimości. jak w każdej dziedzinie, tak 
samo i w języku. wymaga pracy świa- 
domei., a nie biernej postawy i ślepego 
naśladownictwa. [Tak wiele może tu 
zdziałać dobra wola, świadczy niemal 
zupełne spolszczenie  mianownictiwa 
lekarskiego, technicznego,  filozofjcz- 
nego oraz prawdziwie twórcze, a przez 
szerszy ogół niemal nieznane i niedo- 


[| 
1 


ysieńka. 


jasao litość od obowiazku, miłość od 
podniecenia zirysłów, wolność od sa- 
MoOŃYGII 

lytumieje także różnica w kompozy- 
chi obrazu. Dziś panuje w filmach pew 
na iędnolitość treści, reżyser po kolei 
przedstawia rozmaite wątki filmu, a- 
by ląctzyć je w harmonijną całość. Tu 
panuje, metoda przeplatania. Akcje 
równotześne, a kontrastowe. zachodza 
iedo 1a drugą, musimy jednocześnie 
interdyscwać się losami ludzi w pałacu 
mahaljałży i ludźmi w dżungli, teraż- 
niejszójśća | tem, co minęło. Ale dzie- 
ło Joeke Maya zawsze pozostaje maj- 


stersztykiem, który przynosi wiele 
inych. (choś także po dawnemu 
traktowanych) scen, a uwagę widza, 
nawet takiego, co oglądał już dawniej 
„Grobowiec“, muszą trzymać w na- 
pieciu. | 2 

Zmieniona obsada ról, nie wyszła 


filmowi na korzyść. Wprawdzie Pawsł 
Richter był pw roli inżyniera lepszy 
ceniane prace mad spolszczeniem mia- 
nownictwa żęglarskiego, kolejowego, 
wojskowcgo i'w wielu innych dziedzi- 
nach, przyczem `“ niejednokrotnie w 
wspólnych celách łączą się technicy z 
językoznawcami. fest to dziedzina tem 
ważniejsza i tem odpowiedzialnie jsza, 
że normy w użyciu wyrazów obcych 
nie są tak wyraznie określone, jak w 
innych działach nauki o języku. 

Istnieje wprawdzie zasada, niejed- 
nokrotnie bardzo silnie wypowiadana: 
unikaj wyrazów obcych, a ilekroć 
istnieja dwa wyrazy równoznaczne, ty 
lekroć dai pierwsżeństwo swojskiemu. 
Wobec ogólności | formuły sytuacja 
jest tu trudniejsza üo opanowania. Mi- 
mowol; nasuwa siej tu porównanie z 
żywotnym obecnie hasłem popierania 
rodzimej twórczości, i unikania towa- 
rów obcych. Zasady ogólne mają bo- 
wiem tę słabą stronę, że wymagają ie- 
dnolitej postawy całego społeczeństwa, 
konsekwentnie w pewnym kierunku 
wychowanego oraz wyiukającej stąd 
dobrej a silnej woli. Wspomniana za- 
sadę możnaby rozwinąć mniej więcej 
w następujący sposób.' Ludzie, którzy 
twórczo pracują w pewnei dziedzinie 
życia kulturalnego, mają obowiązek z 
całą usiinościa pracowaj nad  spolsz- 
czeniem mianownictwa, $ogół zaś po- 
winien świadomie wvybiefać zawsze to. 
co swojskie. 


Niejednokrotnie wezwania do 
poprawności w doborze wyrazów 
i do czystości języka sa iormu- 


łowane w sposób gwalrowny. a niekie- 


| 
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niż Olaf Föns, ale za to zbyt pelna fi- 
gura Lijj de Putti nie wytrzymała 
konkurenci z piękna wizia „białej pa- 
ni“, jaka stworzyła w tym tilmie Mia 
May. Zresztą role te zostały wygrane 
już dawno, zapcwne współcześnie ż 
pierwszą obsadą „Grobowca”. Świad- 
cza o tem zabawne już dziś tualety ar- 
tystki i komiczne, sprężynkowe ruchy 
wszystkich artystów. 

Ale któż nie przyn róży oczu na te 
usterki. skoro może oglądać w tym 
filmie Konrada Veidta, wzór wszyst- 
kich maharadżów... Europy? 


FG. 


Lo usłyszymy przez 
radjo ? 


Sobota, 24 stycznia. 


AUDYCJE WŁASNE ROZGŁOŚNI 
LWOWSKIEJ. O godz. 16.00: Na marginesie 
ruchu zawodowego. — 16.25: Kwadrans aka- 
demicki. — 16.45: Występ p. Aleksandra 


Szczęścikiewicza (tenor) i p. Zofji Chrusz- 
czewskiej (fortepjan). — O godz. 19.25: Dr. 
Zdzisław Żygulski wygłosi: „Twardowski — 
polski Faust“. — O godz. 20.15: P. dr. Zofja 
Krzemicka: „Detronizacja Romanowów“. 
O godz. 23.00: Transmisja z Palais de Danse 
(„Bristol“) we Lwowie, orkiestra pp. Artura 
Golda i Jerzego Petersburskiego. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12.10—13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11.) — 
13.00—15.50: Przerwa. — 15.50: Komunikat 
Ligi Samowystarczalności (Gospodarczej. 
16.00: Na marginesie ruchu zawodowego. Dr. 
Edward Grosman wygł. „O reformach ubez- 
pieczeń społecznych". — 16.15: Płyty gramo- 
fonowe. 16.25: Kwadrans akademicki, — 
16.45: Kącik dla młodych talentów. Występ 
p. Al. Szczęścikiewicza (tenor) i p.  Zofji 
Chruszczewskiej (fortepjan). — 17.15: Trans- 
misja z Katowic: „Wyprawy narciarskie w 
Alpach“ — wygł. dr. Kazimierz Załuski. — 
17.45: Transmisja z Warszawy. Słuchowisko 
dla dzieci. — 18.15: Transmisja z Warszawy. 
Koncert dla dzieci. — 18.45: Rozmaitości. — 
19.10: Transmisja z Warszawy. Komunikaty 
Centralnego Tow. Organizacji i Kółek rolni- 
czych do swych członków i ogółu rolników. — 
19.25: „Twardowski — polski Faust“, wygł. 
dr. Zdzisław Żygulski. — 19.40: Transmisja z 
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. 
19.55: Płyta gramofonowa. — 20.00: Trans- 
misja z Warszawy. Komunikaty „Od naszego 
genewskiego korespondenta“. — 20.15: „De- 
tronizacja Romanowów“ — wygł. dr. Zofja 
Krzemicka. 20.30: Transmisje z War- 
szawy. Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawro- 
ta i trio Rapackich (tr. wokalne). 22.00: 
Transmisja z Warszawy. Feljeton p. t. „Kon- 
serwatyzm a mankiety”, wygł. p. Benedykt 


Hertz. — 22.15: Transmisja z Krakowa. Kon- 
cert Chopinowski. — 22.50: Transmisja z War- 
szawy. Komunikaty. — 23.00—24.00: Mu- 


zyka tancczna z Palais de danse „Bristol“ we 
Lwowie, orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego 
Petersburskiego. 


dy nawet namiętny, a może nawet 
obraźliwy dla tych, którzy o swojskość 
tę nie dbają. Trzeba jednak pamiętać 
o tem, że właśnie niejednokrotnie słu- 
szność mają ci, którzy wbrew próżno- 
ści współczesnego społeczeństwa wy- 
powiadaią choćby w najostrzejszy spo- 
sób pewne prawdy. Wiązanie tego za- 
gadnienia, a w ogólności zagadnienia 
poprawności językowej z całokształ- 
tem życia i wychowania obywatelskie- 
go nie iest przesadą, skoro jeden z nai- 
głębszych lingwistów ostatniej do- 
by, przedwcześnie zmarły Andrzej 
Gawroński, któremu obcą była wszel- 
ka frazeologia i deklamacia, tak uiał 
istotę dążenia o poprawność języko- 
wą: ; 

„Chcac przeciwdziałać bezprawiu 
językowemu, trzeba sięgnąć do głębi 
i poprawić nie formy językowe. ale 
duszę własną. która się w lęzyku prze- 
glada, iak niebo w jeziorze. A wtedy 
zbudzi się zdrowe poczucie, które nam 
samo powie, co można zostawić. a co 
trzeba zmienić lub precz odrzucić. U- 
czyć się chętnie a twardo nad sobą 
pracować, mie dając sie ponosić nieo- 
kiefznanemu uczuciu — oto jedyna 
rada na wszelkie niedomagania w za- 
kresie przejawów Życia narodowego, 
którego naipowszechniejszym  przeja- 
wem i najoczywistszą spójnią iest ję- 
zyk. Taki mamy język, jacy sami ie- 
steśmy, i jakiegośmy warci. Taki zaw- 
sze mieć będziemy“. (Szkice języko- 
znawczę). à 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE 


I. Nc. 401/31/2. Na wniosek Izaaka Lie- 
bermanna kupca we Lwowie, Wronowska 16, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
trzech niżej oznaczonych weksii, które miały 
zaginąć, i wzywa się posiadacza tych. weksli, 
Ły do dni sześćdziesięciu, licząc od dnia ogło- 
szenia niniejszego edyktu przedłożył te weksle 
tutejszemu Sądowi. Końcowy dzień rzeczone- 
go czasokresu oznacza się jako dzień Io mar- 
ca 1931. Jeżeli w przeciągu czasokresu ozna- 
czonego w powyższem wezwaniu posiadacz 
weksli nie zgłosi się, — Sąd wyda orzeczenie 
uznające weksle za umorzone, Jeżeli nato- 
miast posiadacz weksli zgłosi się przed wyda- 
niem orzeczenia umarzającego, Sąd zaniecha 
dalszego postępowania po przesłuchaniu in- 
teresowanych i po okazaniu weksli żądające- 
mu umorzenia. Weksle rzekomo zaginione są 
wystawione z datą 15 sierpnia 1930, a Z datą 
płatności 15 października 1930 — opiewające: 
jeden na 44 dolarów, akceptowany przez Jó- 
zefa Dobosza, drugi na 55 dolarów akcepto- 
wany przez Józefa Barana, trzeci zaś na 31 
dolarów akceptowany przez Franciszka Kwiat- 
kowskiego, 580 


Sąd grodzk,i Oddział I. 
Obertyn, dnia 8 stycznia 1931. 


Lcz. XII, Ne. 325/30. Umorzenie weksli, 
Na wniosek Majera Rapaporta, właściciela 
realności w Krakowie ul. Dietlowska 67, za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia ni- 
żej wymienionych weksli, które miały zo- 
stać skradzione i wzywa się posiadaczy tych 
weksli, aby je do dni 60-ciu od dnia ogłosze- 
nia przedłożyli temu Sądowi. W razie prze- 
ciwnym po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksle za umorzone i bez znaczenia. 
Oznaczenie weksli: „dwa weksle wypełnione 
kwotami dol, 324 i dol. 176 a to cyframi i 
słowami oraz podpisem wystawcy obu tych 
weksli Romana Griinwalda zamieszkałego w 
Krakowie przy ul, Morsztyńskiej 1“. 
Sąd powiatowy, Oddział XII. 


Kraków, dnia 8 listopada 1930. 573 


XIL. Nc. 360/30. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Zofji Reichan, Kraków, ul. Syro- 
komli l. rr, II p. zarządza się postępowanie 
celem umorzenia wymienionej niżej ksią- 
żeczki wkładkowej, która miała zaginąć i wzy- 
wa się posiadacza tej książki wkładkowej. 
aby zgłosił swe prawa w ciągu 6 miesięcy od 
Mizenia tego edyktu. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu niżej 
"opisaną książeczkę wkładkową jako bez zna- 
czenia. Oznaczenie zaginionej książeczki 
wikładkowej: Książeczka wkładkowa wysta- 
wiona przez Bank Związku Spółek Zarobko- 
wych S. A. Oddział Krakowski, w Krakowie, 
nosząca numer G. 101, brzmiąca na nazwisko: 
Zofja Reichan, Kraków, ul. Syrokomli 11, 
H p., opiewająca na kwotę zł. 3.726.48. 

Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 6 listopada 1930. 574 


XII. Nc. 356/30. Zarządzenie umorzenia. 
Na wiosek Hermana Rosena, kupca, zamiesz- 
kałego we Lwowie, ul. Zamartaynowska 49, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
miżej oznaczonego czeku, który miał zaginać 
i wzywa się posiadacza tego czego, aby go do 
dni 6o0-ciu od daty ogłoszenia tego edyktu 
przedłożył termu Sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby Sąd czek 
za umorzony i bez znaczenia. Opis czeku: 
Czek 4łatny w P. K. O. Oddz. w Krakowie 
18. I. 1930 na 1.000 zł. Nr. konta 405151, 
opiewający na wymieniony Oddz. P. K. O. 
jako trasata, a wystawiony przez Zygfryda 
Reizesa we Lwowie, ul. 3-go Maja. 575 
Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 17 listopada 1930. 


XII. Nc. 385/30. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Spółki Akcyjnej: Hasicske Za- 
vody w Ćechy obok Prościejowa (Czechosło : 
wacja) zarządza się postępowanie celem umo- 
rzenia wymienionego miżej wekslu, — który 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
wekslu, aby do dni 60-ciu od daty ogłosze- 
nia tego edyktu przedłożył temu Sądowi. W 
"razie przeciwnym po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksel za umorzony i bez zna- 
czenia. Opis wekslu: „Siersza, dnia 25 wrze- 
śnia 1930 r. Na dol. 394.77. Dnia 1 sierpnia 
1931 roku zapłaci za ten sola weksel na zle- 
cenie Hasićske zàvody akc. spól. Ćechy u 
Prostejova sumę trzysta dziewięćdziesiąt czte - 
ry dolarów 77/100. Waluta w towarze. P. T. 
Ochotnicza Straż Pożarna  Siersza Wodna. 
Płatny Powszechny Bank Związkowy w Kra- 
kowie. L. S. Pieczątka Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Sierszy. Karol Kalwoda mp. Dr. 
Zegartowski mp. 2 podpisy nieczytelne“. 

Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 14 listopada 1930. 


PIR M Y. 


Firm. 1784. C. VIII. 224. Wpis zmian w 
firmie spółki. Data wpisu 26 stycznia 1929. 
Brzmienie firmy i siedziba: Pierwsza lwowska 
fabryka octu spirytusowego Gerstenfeld i Ska 
spółka z ogr. odpow. Uchwałą Walnego Zgro- 
madzenia spólników z ro października 1928 
zmieniono ustępy X, XI. i w brzmieniu ustalo- 
nem w protokole LR. 16907 do aktów dołą- 
czonym  skreślono ustęp XII. nadając newe 
brzmienie i numerację dawnemu ustępowi XIII. 
a wskutek tego dawne ustępy XIV do XIX. 
otrzymały numerację XIII. doXVIII. Zawie- 
dowca Arnold Gerstenfeld ustąpił, w jego 
miejsce wybrano zawiadowcą dra Izaka Jakóba 
‘Ratha we Lwowie, Rynek 11. 520 

Sąd okręgowy jako handlowy. 

Lwów, dnia 9 stycznia 1929. 
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GAZETA LWOWSKA 


Firm. 559/30. C. VHI. 480. Zmiany doty- 
czące firmy Spółki z ogr. odp. Do rejestru 
wpisano dnia 12 kwietnia 1930 r. Brzmienie 
firmy: „Industria“ Handlowa i przemysłowa 
Spółka z ogr. odp. Siedziba: Lwów. Zmiany: 
Uchwałą Nadzw. Walnego Zgromadzenia z 
dnia 22 marca 1930 r. rep. 6619 postanowiono 
rozwiązanie i likwidację spółki. Zawiadowców 
Arona Samuela 2 im. Sternbacha i Marję Schlei- 
fer oraz prokurę udzieloną Arnoldowi Karo- 
lowi 2 im. Schleiferowi wykreśla się, a jako 
likwidatorkę wpisuje się Cecylję Amster, Lwów” 
ul. Listopada 7, która podpisywać będzie spółkę 
w ten sposób, że pod wypisanem, wydrukowa- 
nem lub pieczęcią wyciśniętem brzmieniem fir- 
my z dodatkiem „w likwidacji“ umieści swój 
podpis. $21 

Sąd okręgowy, Wydział handłowy II. 

Lwów, dnia r kwietnia 1930. 


Firm. 1228)30. A, Il. 234. Zmiany doty- 
czące firmy pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia 20 września 1930. Siedziba: Lwów, 3-go 
Maja 12. Brzmienie firmy: Jakób Ulam we 
Lwowie. Zmiany: Udzielono zbiorowej proku- 
ry Maurycemu Bardachowi, który będzie fir- 
mę podpisywał w ten sposób, że pod wypisa- 
nem lub wyciśniętem brzmieniem firmy położy 
swój podpis łącznie z podpisem albo Zygfryda 
Rosnera, albo Adolfa Silbera prokurzystów 
firmy. "=" 522 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Lwów, dnia 21 sierpnia 1930. 

SR W pis 
spółki jawnej. Do rejestru wpisano dnia: 25 


| 
| 
Firm. 743/30. A. VT. 399. | 
czerwca 1930. Siedziba firmy: Lwów, ul. Ko- 


firmy 


pernika 4. Brzmienie fitmy: Marjan Kierski i 
Feliks Kondziołka. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Handel towarów żelaznych i stalowych 
oraz narzędzi, artykułów technicznych i ma- 
szyn. Czas trwania nieograniczony. Rodzaj 
spółki: Jawna spółka handlowa od dnia 1 maja 
1930 roku. Jawni spólnicy: Marjan Kierski, 
ul. Zimorowicza 15 i Feliks Kondziołka Rynek 
40, kupcy we Lwowie. Firmę spółki podpisy- 
wać będą obaj spólnicy w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy umieszczą swe własnoręcz- 
ne podpisy łącznie. 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Lwów, dnia 5 czerwca 1930. 


$23 


LICY TA CIPE. 

E. 3295/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lutego 1931 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zosta- 
nie realność wiejska whl. 1590, 1529 gminy 
Synowódzko wyżne. Najniższa oferta 412 zł. 
66 gr Bliższe szczegóły podane w edykcie li- 
cytacy jnym. 565 

Sąd powiatowy, Oddział III 

Skole, dnia 20 stycznia 1931. 


E. 3458/28. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
lutego 1931 o godzinie 1o przedpołudniem w 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo- 
stanie realność wiejska whl. 87, 134, 775, 1037, 
1313, 1488, 2276, 2278, 1370, 2610026 MIST 
153, 156, 165, 351, 27, 137, gminy Synowódz- 
ko wyżne. Najniższa oferta 25914 zł. 9o gr. 


Bliższe szczegóły podane w edykcie  licyta- 
cyjny m. 466 
Sąd powiatowy, Oddział III. 

Skole, dnia 20 stycznia 1931. 
E. 6436/29, E. 1621/30. Edykt  licyta- 


cyjny. Na żądanie Mojżesza Lebztera i Arona 
Orta w Złoczowie odbędzie się dnia 29 stycz- 
mia 1931 godzina ro przedpołudniem biuro 
Nr. 1o w Sądzie niżej wymienionym licytacja 
realności whl. 336, 132 gminy Płuhów. O- 
gólna wartość realności wnosi 33095 zł., zaś 
przynależności na 10500 zł. 586 


Sad grodzki, Oddział III. 


Złoczów, dnia 16 grudnia 1930. 


E. 1467/29. Edykt licytacyjny. Dnia r6 
lutego 1931r godz. 9 rano w tut. Sądzie od- 
będzie się licytacja realności Władysława Hna- 
tyka, składającej się z parceli bud. 66 i pr. er. 
702/1 i 703 gminy Rożubowice. Wartość sza- 
cunkowa 5.1io zł. Najniższa oferta 3.832 zł. 
50 gr. 7 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Niżankowice, dnia 21 stycznia 193r. 


„E. VIII. 7986/28/21. Edykt licytacyjny. 
Dnia 25 lutego 1931 r. o godz. 9-tej przed- 
poł. w biurze Nr. 78 podpisanego Sądu, od- 
będzie się licytacja realności obj. whl. 1763 
ks. gr. Borysław, o 2-ch budynkach przy 
Trakcie drohobyckim w pobliżu rogatki, zo- 
bowiązanych Chany Lei Hauptman i Mechla 
Hauptmana po połowie własnej. Sprzedaż na- 
stąpi albo w całej realności, albo też każdej 
połowy z osobna. Wartość szacunkowa każdej 
połowy z osobna 4.253 zł. şo gr., czyli całej 
8.507 zł. Najniższa oferta każdej połowy 
2.835 zł. 66 gr., czyli całej 5.671 zł. 32 gr. 
Wzywa się osoby, które roszczą sobie do po- 
wyższej realności prawa, czyniące licytację 
niedopuszczalną, by prawa te najdalej do licy- 
tacji zgłaszały, gdyż później nie będą uwzal>- 
dnione przeciw nabywcy w dobrej wierze. 
Interesowanych odsyła się do edyktu, ozło- 


szonego na tablicy sądowej. 568 
Sąd grodzki, Oddział VIII. 
Drohobycz, dnia 21 stycznia 1931. 
E. 1314/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 


lutego 1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie od- 

będzie się licytacja realności Grzegorza Pi- 

lawskiego, składającej się z parceli bud. 82/4 

i pr. gr. 286—288 i 3/4 części pr. gr. 285/4 

gm. kat. Hermanowice. Wartość szacunkowa 

1.680 zł. Najniższa oferta 1.260 zł. c78 
Sąd grodzki, Oddział i. 


Niżankowice, dnia 21 stycznia 1931. 


E. 7786/29. Dnia 17 lutego 1931 godzi- 
na 9 odbędzie się licytacja realności 853 gmi- 
ny Białokiernica. Najniższa oferta 863 złotych. 

Sąd grodzki. 

Podhajce, 30 grudnia 1930. 
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z dnia 24 stycznia 1931. 


E. 1552/29. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
lutego ża z godzinie 9 rano pod Nr. 8 
odbędzie się licytacja realności whl. 431 i 863 
gminy Wiązownica, oszacowanej na 305! zł. 
75 gr. Najniższa oferta 2034 zł. 46 gr. 


Sąd grodzki. 583 
Sieniawa, $ stycznia 1931. . 
E. 251/30. Edykt licytacyjny. Dnia 24 


lutego 1931 o godzinie 9 rano pod Nr. 8 od- 

będzie się licytacja realności whl. 700 gminy 

Wiązownica, oszacowanej na I288 zł. 88 gr. 

Najniższa oferta wynosi 852 zł. 52 gr. 
Sąd grodzki. 


Sieniawa, 8 stycznia 1931. 


E. 145/30. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności,  Dniia 
26 lutego 1931 o godzinie ro rano odbędzie 
się w tut. Sądzie licytacja nieruchomości Zo- 
bowiązanego Andrija Biłana własnej, położo- 
nej w gminie Kolińce, składającej się z pbud. 
lkt. 218'i pgrt. lkt. rozr, której najniższa 
oferta wynosi 1746 zł. Poniżej tej kwoty 
sprzedaż nie nastąpi. 585 

Sąd powiatowy. 

Tłumacz, dnia 21 stycznia 1931. 


584 


E. 1340/30. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Izaka Krausa w  Chołojowie, 
orzeciw Katarzynie Dik w Niestanicach, od- 
Pee się dnia 26 lutego 1931 o godzinie 9 
przedpoł. biuro Nr. ro licytacja realności gm. 
kar. Niestanice obj. 1/2 whl 367 zabudowania 
gospodarczego t roli, najniższa oferta 2700 zł. 
i 1/a whl. 117 roli, najniższa oferta 66 zł. 


66 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział I. 582 
Radziechów, 20 stycznia 1931. 

E. s4s/30. Edykt licytacyjny, Dnia 26 


lutego 1931 godzina 11 odbędzie się licytacja 
nieruchomości whl. 47 zniszczonej ks. gr. gm. 


Połchowa, składającej się z pb. 21/2, i pgr. 
286/2, 288/24, 289, 290, 291/2, 293/1, 2a$4, 
3ooli, 299/2, 298/2, 306/3, 298/6, 300l7, 


300/9 i 3oojir z przynależytościami: chata, 
stajnią, stodoła i lasem. Wartość szacunkowa 
8953 zł. 38 gr. Wadjum 895 zł. 34 gr. Naj- 
niższa oferta 5968 zł. 92 gr. Rzeczowo upraw- 
nionych wzywa się, by najpóźniej na terminie 
licytacyjnym zgłosili swe prawa co do tych 
nieruchomości pod rygorem pominięcia ich w 


tem postępowaniu licytacy jnem. 570 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Dubiecko, dnia 3r grudnia 1930. 
E. 426/26. Edykt licytacyjny. Dnia 26 


lutego 1931 godzina 10 biuro Nr. 6 tut. Sądu 
odbędzie się licytacja nieruchomości, składa- 
jącej się z pbudl. 133 i pgr. 270/2 gm. Du- 
biecko. Wartość szacunkowa 2225 zł. Wadjum 
222 zł. $o gr. Najniższa oferta 1483 zł. 32 gr. 
Rzeczowo uprawnionych wzywa się, by naj- 
później na terminie licytacyjnym zgłosili swe 
prawa do tych nieruchomości pod rygorem 
pominięcia ich w tem postępowaniu licytacyj- 
nem. 569 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Dubiecko, dnia 31 grudnia 1930. 


UPADŁOŚCI 


Sa 59/30. Zawarty dnia 25 września 1930 
między wierzycielami a dłużnikami Samuelem 
Wittlinem i Feigą Wittlin kupcami w Ka- 
mionce strumiłowej układ zatwierdza się. 

Sąd okręgowy.. 

Złoczów, dnia 1x grudnia 1930. 


564 


Sa 29/30/40. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe do majątku dłużnika Chaimd Abra- 
hama Bienstocka, kupca we Lwowie. 561 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 września T930. 


Sa 204!29/206. Odmawia się zatwierdze- 
nia ugody zawartej w dniu 6 liscopada 1929 
między dłużnikiem Judą Gniwischem, kup- 
cem we Lwowie a jego wierzycielami. 562 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 29 grudnia 1930. 


Sa I. r42/30j1. Edykt. Otwiera się po myśli 
$ 1 o. ug. postępowanie ugodowe do majątku 
dłużników 1) prot. firmy Hugo Reich fabry- 
ka mebli giętych w Łodygowicach spółki ja- 
wnej wpisanej do rejestru handlowego w Są- 
dzie okręgowym w Wadowicach pod tąż fir- 
mą, 2) jawnego spólnika tejże firmy Hugona 
Reicha fabrykanta w Łodygowicach i 3) ja- 
wnego spólnika tejże firmy Samuela Jung- 
manna fabrykanta w Bielsku a to na wniosek 
tych dłużników. Komisarzem ugodowym usta- 
nawia się p. Edmunda Gebauera Naczelnika 
Sądu powiatowego w Żywcu a zarządcą ugo- 
dowym dra Ignacego Kranza, adw. w Żywcu. 
Wzywa się wierzycieli aby swoje wierzytelno- 
ści zgłosili do dnia 20 stycznia 1931 w Sądzie 
powiatowym w Żywcu zaś audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie powiatowym w Żywcu 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 27 stycznia 
1931 o godz. 9% przedpoł. 557 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 22 grudnia 1930. 


Sa I. 1/31/1. Edykt. Wskutek wniosku dłu- 
żniczki Karoliny Skrzyńskiej w Andrychowie 
otwiera się w myśl $ I o. ug, postępowanie u- 
godowe. Komisarzem ugodowym ustanawia się 
p. dra Rudolfa Webera Naczelnika Sądu 
grodzkiego, a. zarządcą ugodowym dra Le- 
wiego Landaua adwokata w Andrychowie. 
Wzyw. się wierzycieli, aby swoje wierzytelno- 
ści zgłosili do dnia 31 stycznia 1931 w Sądzie 
grodzkim w Andrychowie zaś audjencję ugo- 
dową wyznacza się w Sądzie grodzkim w An- 
drychowie biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 
5 lutego 1931 o godz. 9.30 przedpoł. 556 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 3 stycznia 1931r. 


Sa I. 4. 95/30/4. Edykt ugodowy. Otwar- 
cie postępowania ugodowego do majątku Ro- 
zalji Ehrlich straganiarki w Dąbrowie. Komi- 
sarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia okr. 


St 


w Tarnowie. Zarządca ugodowy Hirsch Rosen- 
bluth kupiec w Dąbrowie. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 27 sierpnia 1930 o godz. 9 przed- 
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 20 sierpnia 1930. 555 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 19 lipca 1930. 


Sa 176/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Chaima 
Spielmana kupca w Przecławiu ad Mielec. 
Komisarz ugodowy Eugenjusz Jeżower sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy dr. 
Zygmunt Neustein adwokat w Mielcu. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dnia 30 stycznia 193I © 
godz. to przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 27 stycznia 193I. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 3 stycznia 1931. 


554 


Sa 150/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
Stępowania ugodowego do majątku Schachne 
Nebenzahla w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy w Tar- 
nowie. Zarządca ugodowy Aleksander Sienkie- 
wicz w Tarnowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 24 listopada 1930 o godz. ro przedpołudr 
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 20 listopada 1930, E 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 25 pażdziernika 1930. 


Sa 96/30. Zastanawia się postępowanie u- 
godowe otwarte do majątku Józefa Lesera 
w Tarnowie z powodu wniosku ugodowego. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Tarnów, dnia 26 lipca 1930. 552 
Sa 77/29. Zakończenie postępowania ugo- 
dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 


Mojżesza Kleimana w Wielopolu skrzyńskiem 
jest zakończone. SSI 
Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 23 sierpnia 1930. 


Sa 108/29. Postępowanie ugodowe Hen- 
ryka Fabera i Froni Faber dłużników w Tar- 
nowie jest zakończone. $50 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 27 września 1930. 


Sa 76/30. W sprawie ugodowej dłużnika 
Natana Probsta, kupca w Chodorowie odra- 
cza się audjencję na dzień 29 stycznia 1931 
godzina 9 rano. $67 

Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Chodorów, 3 stycznia 1931r. 


Sa 151/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Celestyna Siadka, spe- 
dytora w Zakopanem. Komisarz ugodowy 
Franciszek Krawczyński, Naczelnik Sądu 
grodzkiego. Zarządca ugodowy Dr. Kritten- 
stein, adwokat w Zakopanem. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się dnia 27 stycznia 
1931r godzina ro.  Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności 27 styczeń 1931. 579 

Sąd grodzki. 
Nowy Targ, dnia 19 grudnia 1930. 


Sa 145/30/39. Edykt. W postępowaniu 
układowem Frani Licht wyznac. się po- 
nowną audjencję ugodową na dzień 5 lutego 
1931 godzina 10 rano, na którą się wierzycieli 


wzywa. $71 
Sąd grodzki. 
Jarosław, 19 stycznia 1931. 


Sa 159/30. Edykt. Na wniosek Adolfa 
Freya, kupoa jarosławskiego, otwiera się 
stępowanie układowe. Komisarzem układowym 
jest Nsg. Edmund Galik w Jarosławiu, za- 
rządcą Abraham Melon, kupiec w Jarosławiu. 
Wierzyciele zgłoszą swoje wierzytelności do 
Sądu grodzkiego w Jarosławiu do 6 lutego 
1931. Audjencja układowa rı lutego 1931 w 
Sądzie grodzkim w Jarosławiu. $72 

Sad okręgowy. 

Przemyśl, s stycznia 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. I. 138/30/9. Edykt. Józef Wandzel syn 
Jakóba i Marjanny urodzony dnia 15 lutego 
1861 w Zarzeczu i tam zamieszkały wyjechał 
w lutym 191ro do Ameryki i od końca roku 
1910 zaginął bez wieści. Celem uznania go za 
zmarłeyvo wzywa się aby uwiadomiono Sąd 
okręgowy w Wadowicach. o zaginionym do 
1 roku od ogłoszenia poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie, 558 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 29 listopada 1930. 


T. IU. 104/29/4. Edykt. Paweł Rozmus, 
urodzony w dniu 17 maja 1893 r. w Gołko- 
wicach Polsk'ch, żołnierz 20 p. p. austrj, za- 
ginął w czerwcu r917 na froncie rosyjskim. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
zmarłym, wzywa się o udzielenie o nim wia- 
domości. Po 6 miesiącach, na ponowną prośbę 
wyda się orzeczenie. 436 

Sad okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 6 czerwca 1930. 

T.I. 5. 18/30. Jan Żurek s. Marcina i Marji 
ur. 1886 w Borku starym pow. Rzeszów, i 
'am zamieszkały, został w roku 1915 w Rze- 
szowie pobrany do wojska byłej armji austr. 
i odtąd zaginął. Wdrażając postępowanie ce- 
em uznania go za zmarłego wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 


miesięcy. 442 
Sad okręgowy, Wydział I. S. 5. 
Rzeszów, dnia 27 października 1930. 
T. 180/30. Piotr. Świrski urodzony 15 


czerwca 1900 w Jeziernie pow. Zborów za- 
ginął dnia 19 września 1920 jako żołnierz pol- 
ski zabity przez wojsko bolszewickie w Tar- 
nopolu. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się aby o zaginio- 
nym uwiadomiono do 3 miesięcy Sąd lub ku- 
ratora adw. dra R. Schwagera w Złoczowie. 445 
Sąd okręgowy; Wydział IE 
Złoczów, 15 października 1930. 


Str. 8 


Repartrjacja obywateli 
polskich. 


Ministerstwo spraw :zagranicznych 
rozesłało ostatnio do placówek zagra- 
nicznych (do konsulatów i wydziałów 
konsularnych przy  poselstwach) in- 
strukcie w sprawie repatriacji obywa- 
teli polskich — chorych, oraz starców 
i dzieci. 

M. in. instrukcja przewiduje, że 
władze obcych państw mogą zgłaszać 
wnioski repatrjacyjne do urzędów 
konsularnych wprost, lub za pośred- 
nictwem.  przedstawicielstw dyploma- 
tycznych. 

Instrukcja nie odnosi się do urzę- 
dów konsularnych na terytorium 
Francii wraz z koloniami i na tery- 


torjum Z. S. S R. 


Wiadomości sportowe. 


Okręg. zawody łyżwiarskie. 


W dniach 31 stycznia i 1 lutego 
1931 odbędą się na torze Lwowskiego 
Towarzystwa Łyżwiarskiego przy ul. 
Pełczyńskiej |. 53 zawody łyżwiarskie 
o Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego 
na rok 1931 w jeździe szybkiej, sztu- 
cznej i sztucznej parami, oraz zawody 
młodzieży w jeździe szybkiej i sztucz- 
nej. 

Program zawodów obejmuje: 

r. Jazdę sztuczną młodzieży do lat 
14-tu (chłopcy i panienki). 


2. Jazdę sztuczną młodzieży do lat 
18-tu. 

3. Jazdę szybką młodzieży do lat 
I4-tu. Meta 300 m. 

4. Jazdę szybką panienek do lat 
14-tu. Meta 200 m. 

5. Jazdę szybką młodzieży do lat 
IS-tu. Meta 500 m. 

6. Jazdę szybką pań. Meta 300 m. 

7. Jazdę szybką juniorów. Meta 


500 i 1.500 m. 
3. Jazdę szybką o Mistrz. Okręgu. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 24 styczna 19388 
LEE CEE 0 EE 


o Mi- 
strzostwo Okr. Lw. Jazda popisowa. 

W powyższych zawodach obowią- 
zują przepisy Międzynarodowego Zwią 
zku Łyżwiarskiego. — Medale i dy- 
plomy zwycięzcom ofiarowuje L. T. 
Ł. — W razie niepomyślnych warun- 


12. Jazdę sztuczną parami 


Nr. 19 


ków atmosferycznych zawody odbę- 
dą się w dniach 7 i 8 lutego br. Ter- 
min zgłoszeń uczestników upływa 
dnia 31 stycznia br. o godz. 2o-tej. 
Zgłoszenia wraz z wpisowem przyj- 
muje codziennie Sekretarjat L. T. Ł. 
przy ul. Pełczyńskiej l. 53. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 22 stycznia, 


Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.9175. 

W transakcjach międzybankowych noto- 
wano: Nowy Jork 8.91'45—8.9160, Londyn 
43.29—43.33, Zurych 172.60—172.70, Praga 
26.39—26.42, Wiedeń 125.40—125.50, Berlin 
211.90—212. 

Na Giełdzie akcyjnej nadal zainteresowa- 
nie skromne, przy kursach chwiejnych i sła- 
bem zainteresowaniu. Płacono za akcje Tesp. 
90, dolarówkę 46.50. Żądano za Gazy wschod- 
nie 14.75, chciano płacić 14.25, do transakcji 
nie doszło. 

Papiery procentowe zaniedbane. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 22 stycznia. 


Na Giełdzie skromne obroty w grochu. 
Przy silnej podaży i braku zainteresowania 
zniżkują: pszenica, żyto, owies i hreczka. 
Wyka nieco podrożała. Mąka pszenna tanieje. 

Tendencja niejednolita, przeważnie zniż- 
kowa, usposobienie słabe. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za 1CO kg. loco stacja nada- 
wania (paritas 200 km.) 
pszenica dworska ex 1930 , 
pszenica zbiorowa ex 1930. . . 
żyto jednol. ex 1930 
żyto zbiorowe ex 1930 
jęczmień browarowy . . e . « 
jęczmień przemiałowy . . . . 
jęczmień pastewny . a.o 
owies małop. ex 1930 . . . . 
kukurudza . . 
ziemiaki przemysł. © e e.. 
fasola biała 
fasola kolorowa . . 


Złotych 
od 
o ZM20 
19:75 
14:75 


do 
21:75 


fasola krasa . . . . . 
groch pół Victoria . . . . . 


groch polny . . . . 
bobik . . 


... . 
. 
. 
. _. 
..... . 


.... a... 


i E 


kasza hreczana 500/, poł. . . . 51:50 53:50 
kasza jaglana. . . . . + 1 e. 37— 38— 
proso krajowe . « « « « « « a — = —— 
makuchy lniane. . . . . . . . 26— 27— 
mak niebieski . . . . . . . . 95— 105— 
makssiwy + em no 70:— 75— 
koniczyna czerw. natur. . . . . 220— 240— 
za 1)) ky. ao war» Złotych 
Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 2275 23:25 


pszenica zbiorowa . . . . 
żyto jednol. ex 1930. . . 
żyto zbiorowe 
jęczmień przemiałowy . . 
owies małopolski ex 1930 
mąka pszenna 650/, . . . 
mąka żytnia typ urzędowy 
otręby żytnie. . . . 
otręby pszenne . . . 
kasza jęczmienna . . 
pecak o n e o o 2i 


>. . e. © o 


s o © 
— 
SDE 
a 
© 


. 
.. 
=... 
. . o 
e. e: s. 
. . æ. 


STANDARTY. 


pszenica dworska 5 
pszenica zbiorowa Bo A 
żyto jednolite 
żyto zbiorowe . . . 
owies. . 
jęczmień dworski. . . . . 
jęczmień przemiałowy . . 


© e w a s) © aA 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 22 stycznia 1930 

168:93:— 
Budapeszt 124:01:50 
Bukareszt 4:21:25 
Kopenhaga 18965— 
34:47:08 
37:18:00 


Berlin 710:—— 
27:81:50 
21:01 00 
79:83:00 

137:37:— 

48:50 


N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 


Czerniowce 


Londyn 
Medjolan 


AKCJE. 
Silesia 
Alpiny 

Berg u. Hit. 
Kompas 
Unionbank 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Browary 
Prager Eisen 
Siersza 
Nafta 
Rakszawa 
Bank Małop. 
Schodnica 


Renta majowa 1:08:00 
Renta lutowa 1-180 
Dunaj S. Adria 89:60 
16:45 
10525 
20:50 
5400 
246-90 
60:75 
1405:— 
77:— 
17:50 


2:75 
16:25 
486:50 
12:25 
3:30 
94: — 
46:80 
38:05 
238: .. 
106:50 
569— 
12:75 
28:50 
—*50 
—30 
10:— 


Bankverein 
Poidi Hiitten 
Landerbank 
Rima 
Skoda 
Hipoteczny 
Kolej półn. 
Cement 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 


Lwów, 23 stycznia. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch normalnie sła- 
by, tendencja utrzymana, usposobienie spok. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 23 stycznia. 
Na Giełdzie zbożowej tendencja zniżko= 
wa, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 23 stycznia 1930 


Bank Dysk.  108:—  Modrzejów 9:00 
Bank Handl. 106:— Ostrowiec B. 38— 
Bank Kredyt. 110:— Sole potas. 90:— 
B. Zw. Sp. Zar 72:50 Starachowice 11:50 
Puls 56—  Częstocice 31:50 
Bank Polski  151:50 Syndykat roln. 10:— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 
Siła i swiatło  66'-- Zawiercie 38:— 
Spiess 80—  Haberbusch  102— 
Cukier 28:75 Borkowski 3— 
Węgiel 37:— Bank Mołop.  27:— 
Norblin 29— Klucze — 
Cegielski 40:25  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 20— Rudzki 10:00 
Bank Zach. 70:— Spirytus 22—. 
Firlej 31-— Wysoka 135: — 
40, pożyczka inwestycyjna 96:— 

507, pożyczka dolarowa 46'00:— 


pożyczka konwersyjna 48:00 

pożyczka budowlana 50:— 

pożyczka kolejowa 1920 r. 45— 
pożyczka dolarowa 1920 68:75 
pożyczka stabilizacyjna 80— 

listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
listy zastawne Banku Rolnego 94— 
obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*— 
pożyczka kolejowa stabiłizac. 103:— 


100), 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 28 stycznia 1930 


Dolary St. Zj. 8:91:75 Franki fr. 34:92:25; 
Belgja 124:40—  Holandja 859:04:—. 
Kopenhaga 238:50— Londyn 43-82 — 
Nowy Jork 8:91:06 Paryż 34:97:00 
Berlin 212:05— Bukareszt 53005. 
Praga 26:40:00 Szwajcarja 172:68:— 
Sztokholm  238:91-— Wiedeń 125:48:— 
Włochy 46'72'— Gdańsk (of.) 17265: — 


PE 


Lakład Naukowy Dr. J. NIEMCA Lwów 


Supińskiego — aleja Cytadeli — Tel. 63-67 
Przedszkole i szkoła powszechna. 


Ważne dla Magistratów! 
znaczki dla psów wykona najsolidniej i najtaniej 
Firma Andrzej Berliński Lwów Słowackiego 4. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zgubione ogłoszenie rzez- 
nickie na nazwisko Dora Hrab zastępczyni 
Boreckiego w Lubieniu Wielkim. 56 


Mety: 50o, 1.500, 5.000 i 10.000 M. | wyka czarna . . . . . . . . . 28:50 2450 

9. Jazdę sztuczną pań o Mistrz. | wyka SAO oraz ab. | 0. D RE 
Okr. Ćwiczenia obow. i popisowe. , E owna | ATE 

10. Jazdę sztuczną juniorów. Ćwi- | hreczka . . oo esmu 28— 29— 
czenia obow. i popisowe. len . e . 1 222. 2 „ a „ 4500 4600 

ROEE 5 ROSE 
strzostwo Okr. Lw. Ćwiczenia obow. SB, życie. 0.200 EE oa 
1 popisowe. otręby pszenne . . . . . . . . 1250 ł8— 
ANASTAZJA DREWNOWSKA. 11) | 

Czaty. 
POWIEŚĆ. 
Z za grupy krzewów, rosnących | świetle, padającem z okien i drzwi, 


koło ganku, wynurzyła się biała syl- 
wetka Lulu. 

— O duchach mowa i duch jest — 
zaśmiał się Sławutny. 

-— I ja widziałam ducha — rzekła, 
chwytając oddech, Lulu. — Poszłam 
przejść się trochę po parku... 

— Czemu to tak sami wędrujemy? 
— przewała Aćkowska. — Szukamy 
przygód, co? 

— Ech, pani to zawsze — odrzu= 
cila panienka. — Otóż, koło tych 
wielkich bzów wyrosła nagle jak z 
pod ziemi wysoka, biała postać i za- 
padła się momentalnie w ziemię. Och, 


co ja się najadłam strachu! — przy- 
cisnęła rękę do serca. 

— Koło wielkich bzów, w tem 
samem miejscu — szepnęła prawie 


niedosłyszalnym szeptem Tula. 
" _- Naczytała się pani jakichś nie- 
samowitych spirytystycznych bredni i 
teraz wszędzie pani wyskakują wid- 
ina — rzekł Sielski, — W zeszłym ty- 
godniu zapadł się pani pod ziemię bia- 
ły pies, a teraz znowu dwie białe po- 
stącie. 

— Kiedy naprawdę — protestowa- 
ła Lulu, której twarz wyglądała w 


Z 


jak biała maska, 

— Ech, kobiety! — rzekł żartobli- 
wie Sielski, któremu jakby powrócił 
chwilowo dobry humor. — Nie poz- 
wolę chodzić wieczorami po parku i 
już. Jeszcze zaczniecie straszyć dzieci. 

Zapadło chwilowe milczenie. : Ać- 
kowska obejrzała się nerwowo po o- 
taczającym kręgu ciemności i rzekła: 

— Ostatecznie mogło coś być. 
Przecież w tym dworze straszy. 

— Mnie jeszcze nic nie nastraszy- 
ło — odparł sucho Sielski. 

— Widocznie duchy boją się pana 
— zaśmiała się Lulu. — Dlaczego w 
takim razie nie każe pan otworzyć 
tych tajemniczych pokoi w  lewem 
skrzydłe, zamkniętych podobno od 
dwustu lat? Jabym nie wytrzymała. 
Tam się mogą kryć niesłychane rze- 
czy. © 
— Rzeczywiście, panie Marjanie, 
dlaczego pan nie każe otworzyć tych 
pokoi? — poparł ciekawą pannę Ać- 
kowski. 

— Przez poszanowanie tradycji — 
odparł gospodarz. Mój ojciec, 
dziad i pradziad zostawili tak te po- 
koje, więc i ja ich nie otwieram. Zre- 
sztą poco? Zabite na głucho i jeżeli 


EEE E E Z ZTZZZOTZZZZOŻO ZZ OOOO ZANA ZO Ż, 


tam co nawet było, to już dawno 
spróchniało. 

— Od jak dawna to jest zamknię- 
te? — zapytał Sławutny. 


— Legenda mówi, że dwieście lat. 
W każdym razie mój dziadek nieznał 
ludzi, którzyby pamiętali, kiedy sie 
to stało... 

Urwał nagle i zapadło kłopotliwe 
milczenie. 

Dwór w Sielsku, jak wszystkie sta- 
re dwory, miał swoje duchy i swoją 
legendę. W jego lewem skrzydle, za- 
słoniętem splątaną gęstwiną drzew i 
krzewów, mieściły się trzy pokoje, 
które, jak głosiła tradycja, nie były 
otwierane od dwóch wieków. Roze- 
grała się w nich rodzinna tragedja jed- 
nego z Sielskich, po której zostały 
zamknięte i zamurowane niczem gro- 
bowiec. Podług jednej wersji zazdro- 
sny mąż zabił żonę, przyłapaną na 
zdradzie z sąsiadem, podług drugiej ią 
zabił nieszczęśliwie zakochany rywal, 
któremu odmówiła ręki, a jego zabił 
mąż. Zamurowane pokoje miały być 
apartamentami niewiernej żony i Sce- 
ną krwawego porachunku. Od tego 
czasu zagnieździły się we dworze du- 
chy. Służba opowiadała sobie o Ję- 
kach, dochodzących z zamkniętego 
skrzydła, o brzęku łańcuchów, o bia- 
łych postaciach, przechadzających się 
lerniemi nocami po parku. Bywały 
okresy, iż te zjawiska wzmagały się do 
niepokojących rozmiarów i denerwo- 
wały pokojówki i kucharki, które wy- 


powiadały służbę, jedna po drugiej. 
Szczególnie od: roku sytuacja pogor- 
szyła się w niesamowity sposób. Nie 
było tygodnia, żeby ktoś czego nie u- 
słyszał, lub nie zobaczył. Sielski gnie- 
wał się i wymyślał łatwowiernym, ale 
niewiele to pomagało. On sam był 
absolutnie niewrażliwy na tego rodza- 
ju rzeczy i niewierzył w nie. Kiedyś 
jako mały chłopiec założył się z kole- 
gami, że prześpi całą noc na grobie, 
na cmentarzu i wygrał zakład. Praw- 
da, że i jemu zdarzyło się parę niewy- 
tłumaczonych zjawisk, lecz ich nie u- 
znał. Utrzymywał, że stary dwór musi 
mieć dużo tajemniczych zakamarków, 
okupowanych przez kuny,  nietope- 
rze i t.p. twory i że one to dają po- 
wód do bajek o strachach. Naogół 
jednak nielubił poruszać tego tematu, 
ze względu na motywy rodowej le- 
gendy sięgające dziedzicznemi zazębie- 
niami w teraźniejszość. Sielscy słynęli 
szeroko ze swej tradycyjnej zazdrości, 
która objawiała się w przedstawicie- 
lach ich rodu w mniejszym lub więk- 
szym stopniu, alezawsze, W Marjanie 
objawiła się ona w rozmiarach niemal 
obłąkańczych. Trudno było orzec, czy 
uczucie, jakie żywił dla żony, miała 
co wspólnego z miłością, czy też było: 
samą tylko zazdrością. W każdym ra- 
zie rzadko się zdarzało, żeby się od- 


niósł do niej naprawdę czule, a i ta 
czułość miała charakter konwencjo- 
nalny. 

(C. a. a.) 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umay 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpałtowy kolumny 4-łamowe> 
w nadesłanem  nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gre — po kronice 50 gr. na l-szej (pod 
hagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gre — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


„Drukaraia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem WI .dysława Germana. — Nalsżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


